
Sł o w o
POLSKIE

IłllllllllllllllllllllllllllllM IIIIIIIM IIIIIIIIM H IH llIIIIIIIM IIlIłM IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH lH IIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllllllH IIIU IIIIIIIIIIIU lllllllllllllin illlt lllllllllllllll

ROK IV Wrocław, czwartek 20 stycznia 1949
i

Kr <9 t?SSI

Cena 5 zł

M O SKW A — M IA S TO  TR U D U  LE N IN A  — W DNIACH  CH W AŁY

t S T A Ł I W  O  LE IV I I\ I IE

GÓRSKI ORZEŁ
> RAZ pierwszy poznałem
► Lenina w r. 1903. Nie była
\Ę to wprawdzie znajomość oso

bisia, lecż na odległość, przez 
[korespondencję. Niemniej zrobiła o- 
[na na mnie niezatarte wrażenie, któ. 
•re mnfe nie opuszczało przez cały 
[cząś mej pracy w  partii. Byłem 
[wówczas na Syberii, na wygnaniu. 
[Gdy naw>ązałem kontakt z  rewolu­
cyjną działalnością Lenina, pod ko. 
[nlec lat dziewięćdziesiątych, a zwła- 
;szcaa po roku 1901 po wydaniu „I- 
[skry“ , doszedłem do przekonania, 
!że mamy w Leninie nadzwyczajne­
go  człowieka. Nie był on wówczas 
>w mych oczach prostym wodzem

Od tego czasu rozpoczęła się m o­
ja  znajomość z  Leninem.

i j K O  R A Z  pierwszy spotkałem 
Lenina w  grudniu w  r. 1905 Ę na konferencji bolszewików 
w  Tam m erfers, w  Finlandii. 

Spodziewałem  się, że zobaczę :gór- 
sk>ego orła naszej parł ii, c/łowie-r 
ka w ielk iego nie • tylko jako działa­
cza politycznego, lecz w ielk iego f i ­
zycznie. G dyż w  mych oczach w y ­
obrażałem sobie Lenina jako olbrzy 
ma. Jalćież wszak było m oje roz­
czarowanie, gdy u jrzałem  całkiem 
zwyczaj ńtego człowieka, średniego 
wzrostu, niczym, dosłownie niczym

• partii, lecz jej faktycznym twórcą, 
•albowiem on tylko rozumiał wewnę.
► trzną istotę i zasadnicze potrzeby
> naszej partii. Gdy go porównywa­
łem  z innymi działaczami, zdawało 
►mi się, że jego współpracownicy — 
>Plechanow, Martow, Axelrod f inni, 
[są o głowę niżsi od Lenina, że Le- 
[nin w  porównaniu z nimi nie jest 
'zwyczajnym wodzem, lecz jest wo- 
[dzem wyższego typu, orłem górskim 
|n*fe znającym lęku w boju 1 śmiało 
;prowadzącym partię naprzód po nie 
[zbadanych drogach rosyjskiego ru- 
[chu rewolucyjnego,
[ Wrażenie to wryło się tak głębo- 
[ko w  mą duszę, że postanowiłem na 
;pisać o tym swemu bliskiemu przy 
[jacielowi, który wówczas przebywał 
[na emigracji i poprosić go, by wy- 
[razi} o tym swe zdanie. Po pewnym 
|czasie (byłem już wówczas na wyg­
inaniu na Syberio — było to w  roku 
11903 — otrzymałem od swego przy­
jaciela entuzjastyczną odpowiedź i 
[prosty, pełen głębokich myśli list 
od Lenina, którego, jak się okazało, 
;mój przyjaciel zaznajomił z treścią 
[mego listu. List Lenina otwarcie i 
[bez zastrzeżeń krytykował działał, 
ność naszej partii, a równocześnie 
; przedstawiał w  sposób nadzwyczaj 
jasny f zwięzły cały plan pracy par­
tii na najbliższy okres. Tylko Lenin 
[umiał pisać o najbardziej zawiłych 
'rzeczach w  sposób lak prosty i ja­
sny, tak zwięzły 1 śmiały. Śtażde 
zdanie ujmowało istotny sens zagad­
nienia. Ten prosty i śmiały list u- 
pewnił mnie jeszcze więcej w  prze­
konaniu, że mamy w  osobie Lenina 
górskiego orła naszej partii. Nie 
mogę sobie darować, że zgodnie ze 
zwyczajem starego . nielegalnego 
działacza' spaliłem ów list Lenina, 
►tak samo, jak mnóstwo innych lis- 
►tów.

nie różniącego się od 2wycżajnych 
śmiertelników.

Było .zwyczajem, że „wielki czło­
w iek" przychodził na zebr3n>a z o- 
późnieniem; a uczestnicy zebrania 
czekali z zatajonym oddechem na 
jego przyjście i przy wejściu w iel­
kiego człowieka na sal«£ zwracali u.

wagę: „pst! pst! — już idzie!** Są-ł 
dziłem, że • ceremoniał taki jest eę-ł 
łowy, albowiem wzbudza pó-./iw, o f 
ile równocześnie wzbudza szacunek.!

Jakież więc było moje rozczaro-1 
wanie, .gdy stwierdziłem, że Lenin? 
przybył na posiedzenie przed przy j-t 
ściem innych . delegatów, usunął się? 
do kąta i rozpoczął rozmowę w  spot 
•rób . prosty, z najbardziej zwyczajnyrj 
mi delegatami konferencji..Przyznam 1 
się, że uważałem to wtedy za na j  
ruszenie pewnych koniecznych pra-J 
wideł. '  > ‘i

Dopiero później zrozumiałem, że< 
ta prostota i skromność Lenina, ta; 
chęć pozostania w cieniu, ęhęć nie-‘ 
zwracania, uwagi ńa siebie i niepod-J 
kreślania .swego wysokiego stanowi-J 
ska, wszysko to było jednym, z naj-« 
silniejszych cech charakteru Lenina* 
jako nowego wodza nowych -mas,] 
prostych i zwyczajnych „niższych] 
warstw" ludzkości. ' <

A  TEJ KONFERENCJI Lenin | 
t  I#  Wygłosił dwa wspaniałe przej 
K W mówienia. Jedno o polilycz-J 

nej sytuacji, drugie o zągad-J 
.jiTeniach rolniczych. Niestety, prze- < 
mówienia' te zaginęły. Wzbudziły o-J 
We burzliwy entuzjazm wśród u-a 
czesiflików konferencji. Nadzwyczaj* 
przekonywująca Siła* próstQta i ją-jj 
siiośc argumentacji," brak w Szelki chi 
gestów i frazesów, obliczonych *33 i 
wywołań fe wrażenia, wszystko r.o3 
wyróżniało przemówienia Lenina r*dj 
przemów ień typowych p^rl amen La - i 
rzystów, 2

-Mnie jednakże nie zachwycałaś 
wówczas ta strona przemówień Le-j 
nfna. Oczarowała mnie niezwvk?a| 
siła logiki w  jego przemówieńiach.j 
siła, która chwyta i — stopniowo! 
elektryzuje słuchacza, przenikając,] 
jak to się mówi „do szpiku kości**.] 
Przypominam sobie, jak niektórzy zj 
delegatów mówili: „Logika w orze-j 
mówieniach Lenina to jakieś poleź-3 
ne kleszcze, które chwytają słucha j 
cza ze wszystkich stron i z klórychj 
nie sposób się wyrwać. Trzeba się| 
poddać z góry, albo liczyć z całko-j 
witą porażką. . 1

Sądzę, że ta cecha jest najsilniej'-j 
szą stroną sztuki oratorskiej w przej 
mówieniach Lenina. 1

;w gcz4€h pisiizzr♦ 1 ■ ■ ■ — — ........ i ■ — —

| nielliość Lenina
♦  Najw ybitn iejsi pisarze świata —
♦  płomienni głosiciele haseł postępu —
♦  połw tęcill Lenin owi w swej twór-
5  czoścł uwagi pełne entuzjazmu dla

Jego dzieła. Podkreślili on i przelotno  
we znaczenie Rew olucji Paidziern l- 

'k ow e j w dziejach ludzkich  < ogrom  
zastąp Lenina w walce o nowe ju tro

- świata.
O to niektóre z wypowiedzi g lo i-

- nych twórców  w dziedżinie litera­
tu ry :

}  T T  ISTO R IA  zna takich wodzów nar 
2 I I rodu, którZy dzielili swoje życie 
}  na- dw ie części: jedną poświęcali
2 czynom; drugą — grze umysłu, 1 ta dru 
Z-ga. była dla nich ucieczką przed czy- 
2 nem ■
2 Jednym z największych być może przy 
Z kładów tego typu ludzi był Juliusz Ce- 
t  zar. K iedy działał, udziela! s»ę całko-
1 w icie czynom (1 to jakim czynom), śle
2 podobnie jak  angielskim mężom stanu 
2 potrzebny mu by! „weekend".
2 Ten zdobywca Rzymu i Galii był w 
{  rzeczywistości, -• wewnętrznie pozostał 
2 na zawsze dyletantem, dla którego sam 
| czyn by ! tylko grą, grą na w ielką sk»>
♦ lę, najbardziej godną człowieka, pra
♦ wdziwegb człowieka, prawdziwego Rzy* 
T mian ma; ale jednak grą, tj. w  Istocie
♦ rzeczy złudzeniem.
Z ' Lenlń n ie znał złudzeń! N ie  znał on
♦  ucieczki w  krainę iluzji. Posiadał on po 
j  czucie rzeczywistości, potężne, stale, me 
4  zmienne.
Z Lenin pozostawał w stałej iąpznpścl / 
Z masami j łiię  nte było w  stanie podwa- 
X ż y ć . jego n^ziom ńej ^ ia ry  tw  toyórc** 
S ^ iłę  świódoróoścl. Stalin przytacza trał- 
2 ńfe słówą, yiypowiedziane prżez *£ehtóa 
2 w  rozmówię, kiedy jeden z  towarzyscy, 
2 obawiając się- „Chaosu rew olucji" o- 
2 świadczył, że  „po rewolucji powin:*.-n 
Z  nastąpić normalny porządek". Lenin z 
2 sarkazmem ' rzucił w odpowiedzi: „ź!e, 
Z  jeżeli ludzie, pragnący być rewolucjom 
2 staml, zapominają, ż e ' najbardziej nor- 
Z  malnym porządklen w  dziejach Jest po- 
X rządek rewolucyjny".
Z Stalin dodaje: „W iara w  twórcze siły 
t  mas — to ta właśnie cecha szczególna
♦  działalności Lenina, która dawała mu
♦  możność opanować myślą żyw io ł 1 sk!e
♦  rować ruch jego  w  łożysko rewolucji 
Z proletariackiej".

ROMATN R O LLA N D

Z
n a c z e n i e  Lenina dla międzynąro 

dowego ruchu proletariackiego 
Z nie da się ogarnąć. Genialna po- 

2 stać Lenina, który skojarzy! w  sobie 
2 właściwości zwiastuna 1 realizatora, 
2 wskazuje pracownikom na polu kul- 
2 tury nowe cele. Prowadzi on Ich od 
2 b iernej kontemplacji do świata czynów 
21 ekcjl. W alce wyzwoleńczej proletaria- 
; tu nadał on nowy rozmach. Ruch ro- 
; botniczy n ie  może już zawrócić wstecz.
1 Lenin tchnął życie i ciepło w  siły ludz- 
1 kie, które walczą o sprawę postępu.

M A R T IN  ANDERSEN  NEXO

BY Ł  to  człowiek, którego całe ży­
cie 1 wszystkie m yśli by ły  po­
święcone badaniom naukowym t 

[ walce o lepszy •'ustrój społeczny 1 który 
> w  końcu posiadł największą możliwość,
[ jaka kiedykolw iek przypadła w  udziale 
’ apostołom postępu — możliwość rządze- 
[ nia ogromem, dotąd zacofanym państ- 
[ wem. ;

Sądzę, że uwagę całego - świata przy- 
[ kuło i będzie przykuwało nade wszyst- 
ko szerokie, wszechstronne 1 jasne zro- 

! zumienie przez Lenina tego, oo należy 
! 1 co można uczynić z  Olbrzymiego kra­
ju, zajmującego szóstą część kult ziem- 

[ sklej, kraju, który na skutek tyranii 
1 caratu pozostał c r  setki lat w  ty le  ża 
. ekonomicznym 1 socjalnym poziomem 
' życiowym  oraz postępem naukowym 
’ współczesnej mu Am eryki I Europy.

TEODORE DRE1SER

J ESTEM szczęśliwy, że . ju ż jakie 
sześć lat temtf, kiedy- rozpowszech 
nlane przez prasę angielską osz­

czerstwa o Leninie prześcignęły nawet 
' potwarz rozpowszechnianą o Washing­
tonie w  roku 1?|0 — w  napisie. JaS:e 
umieściłem na jednej z  moich książek, 
'którą posłałem Lenlnowl, powitałem go 
wówczas -jako największego męża stan» 
Europy...

N ie wątpię, że nastąpi dzień w kłA.- 
rym w  Londynie obok posąsu Wa­
shingtona stanie posąg Len lot

BERNARD  SHAW

Nakazał nam Lenin
Z  przeinówicura J, S fa iina w  styczniu 1924

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin wysoko dzierżyć 

wtellde miano członka pariłi i strzec jego czystości. Przysięgamy ci, 

towarzyszu Leninie, że z honorem wykonamy Twoje przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin strzec jedności 

naszej partii, jak oka w  głowie. Przysięgamy cl, towarzyszu Leninie, że 

wykonamy z honorem również i to Twoje przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin strzec 1 umacniać 

dyktaturę proletariatu. Przysięgamy ci, towarzyszu Leninie, że nie bę­

dziemy szczędzili swych sił, aby wykonać z honorem również i to Two­

je  przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin wzmocnić ze 

wszystkich sił sojusz robotników i chłopów. Przysięgamy ci, towarzy­

szu Leninie, że wykonamy z honorem również I to Twoje przykazanie!

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin wzmocnić i  roz­

szerzać Związek Republik. Przysięgamy cl, towarzyszu Leninie, że wy­

konamy z honorem również I to Tw oje  przykazanie!

Odehodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin wierność zasadom 

Międzynarodówki Komunistycznej. Przysięgamy ei, towarzyszu Leninie, 

że nie będziemy szczędzili swego życia, by wzmacniać I rozszerzać 

związek mas pracujących całego świata —  Międzynarodówkę Komuni­

styczną!

CZY)
TEL
i\ ;k

C O H m

L E N I N

Z ACHWYCAŁA mnie w Leninie j« 
go niezwykła wola życia j ak­
tywni nienawiść do wszystkie 

go, co w życiu nikczemne; podziwie 
łem jego młodzieńczy zapał, jaki 
wkładał we wszystko, co robił. Zdu 
miewała mnie jego nadludzka zdol­
ność do pracy.

Jego jhy były lekkie j zgrabne; 
skąpa, lecz silnfc gestykulacja harmo 
ńizowała całkowicie ze stylem jego 
mowy, skąpym w słowa, bogatym w 
myśli. W jego twarzy o rysach mon 

golskieh płonęły, przenikliwe oczy 
niezmordowanego bojownika przeciw 
ko kłamstwu i  niedoli życia.

Zdawało się, niekiedy, że z jago 
oczu bucha snopem iskier nieposkro 
miona energia, że jego dusza i przepo 
jone nią słowa skrzą się w powie­
trzu. Jego przemówienia stale wywo 
ływaly fizyczne uczucie nieodpartej 
prawdy. 5

Dziwny ł niezwysly był widok Lę 
nina, spacerującego w parku w Got 
bach —  do takiego stopnia wiązał 
się z jęgo postacią wizerunek czło­
wieka, który siedząc na. końcu długie 
go stołu i z uśmiechem. — połysku 
jąc przenikliwymi oczyma sternika — 
zręcznie kierował dyskusją towarzy­
szy, albo też, stojąc na trybunie, zarzu 
ciwaey w tył głowę, rzucał w zasłu 
cfeany tłum, w głodne oczy ludzi 
spragnionych prawdy — dobitne i ja­
sne słowa.

Z zadziwiającą prostotą spoza tych 
ałów wyłaniała się artystycznie rzeź 
birtria postać prawdy.

Lubił jon wszystko co śmieszne i 
. śmiał się całym ’ ciałem. dośłówn|e 
|(zachłystywał « ę ,< śmiechem — cża 
serii do łez. Krótkiemu, • charaktery 

stycznemu dźwiękowi „bm‘Y .«hm‘ ‘ 
potrafił nadać nieskończoną skalę cd 
cl-P*

liiępy mocno skr~oji>ny. z czaszką 
Sokratesa i wszechwidzącymi oczyma, 
dość często przybierał osobliwą i nie 
co komiczną pozę: zarzuci głowę do 
tylu i  nachyliwszy ją ku ramieniu 
wsunie paloe gdzieś, pod pachy, ze ka 
mizelkę. W pozie tej było coś dziw 
nie sympatycznego a zarazem komi­
cznego. coś z pozy koguta — zwycięz 
cy; w takich chwilach promieniał ca 
ły radością, wielkie dziecię tego orze 
klętego świata. Wyjątkowy człowiek, 
który musiał nieść swoje życie w ofie 
rze, w walce z nienawiścią i nieprzy 
jaźnią wśród ludzi gwoli urzec żywi 
stnienia dzieła miłości.

Do roku 191S-go, aż do nikczemne 
8o, podłego zamachu na jego życie, 
nie spotykałem się z nim w Rosji { na 
wet go nie widziałem z deleka. Przy 
szedłem do niego, kiedy źle Jeszcze 
władał ręką i ledwo poruszał prze­
strzeloną szyją. Dałem wyraz memu 
oburzeniu, na co niechętnie, tak jak 
się mówi o rzeczach uprzykrzonych, 
odpowiedział:

— Wałka... Cóż robić? \ Każdy dzia 
ła tak. jak potrafi.

Spotkanie było nieziwykfLe serdecz 
ne, ale rozumie snę przenikliwe. 

Wszechwidzące oczy ukochanego Iljl 
«®a spoglądały na mnie „zbłąkanego" 
*  wyraźnym współczuciem.

Po kilku chwilach Lenin powiedział 
zapalczywie:

— Kto nie jest z nami. ten jest prze 
oiwko nam. Ludzie niezawiśli od hi 
•torii — to mrzonki. Jeżeli przypuś­
cić, że tacy ludzie kiedykolwiek istnie

to teraz ich nie ma i być nie może. 
£ą oni nikomu niepotrzebni. Wszyscy 
ludzie bez wyjątku wciągnięci są w 
wir rzeczywistości, zagmatwanej jak 
oigdy dotąd. Powie dacie, że zbyt u 
praszczam żyoie? Cóż. czy to uprosz 
®senie grozi kulturze zagładą?

Ironiczne, charakterystyczne:
1 — Hm. hm...

— Sojusz robotników z inteligencją, 
*zy tak? To wcale niezłe, bynajmniej, 
dowiedzcie proszę inteligencji. aby 
feła do nas. Przecież Waszym zdaniem 
*łuźy ona szczerze interesom sprawie 
diiwoici? O cóż, więc chodzi? Prosi 
®y do nas: to my właśnie wzięliśmy 
na siebie olbrzymią pracę podżwignię 
cia ludu, wypowiedzenia światu ca 
Jej prawdy o życiu; to my właśnie 
wskazujemy ludowi prostą drogę do 
tycia ludzkiego, drogę wydostania, się 
i  jarzma niewoli, z nędzy i  poniżę 
nia.

A
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Len in do robotników|w t w S i^ ń r .^ u ł  © iP fC T d fa f
amerykańskich r

Wkrótce po pierwszej •wojnie św>al 
towej Lenin- pisał w swym liście ? 
do robotników amerykańskich. I

„Miliarderzy amerykańscy — pf- r 
sal Lenin *— Ci współcześni właści- *
ciele niewolników, zapisali szczegół 
nie tragiczną karlę w krwawej hi­
storii krwawego imperializmu, da. 
jąc swą zgodę — obojętnie czy bez 
pośrednią, czy pośrednią, jawhą czy 
obłudnie zamaskowaną — na .ibroj 
ny pochód bestii angielsko . japoń­
skich, który miał na celu .^zdławienie 
'•ierwszej republiki socjalistycznej*.

Analizu jąc Istniejącą wówczas sy 
tuację w  USA, Lenin pisał: „A m e ­
ryka siała się... jednym  z pierwszych 
krajów , jeśli idzie ó głęb ię przepa­
ści m iędzy garstką rozzuchwalo­
nych, zachłystujących się błotem i 
luksusem m iliarderów  z  jednej stro 
ny, a m ilionam i ludzi pracy żują­
cych stale na granicy nędzy —  z 
drugiej strony".

Lenin piętnował „wodzów*1 zw iąz 
Ikowych 1 praw icowych -^socjali­
stów ", na k lórych opierają się w  
sw ej polityce ek9pansjoniści.; >

„W  krajach kapitalistycznych spo 
śród kierownictwa zw iązków  zawó 
dow ych  -s- pisał Lenin —  kapitali­
ści zwabiają i przekupują najbar­
dzie j nieliczne, nikczemne jednostki 
po to, by w  społeczeństwie kąpitali 
stycznym  za jęły  one m iejsce w  cha 
rak lerze w odzów  klasy robot ni czej". 
—  Socjaliści amerykańscy nazywali 
łych ludzi „robotniczym i kapitana­
mi** klasy kapitalistycznej.

..Zasługują na wieczną wzgardę... 
chamy socjalizmu m iędzynarodowe­
go^. loka je moralności burżuazyj- 
n e j"  -rr-1 pisał - Lenin,

T e  gniewne słowa m ierzą bezpo­
średnio w e współczesnych anglo- 
amerykańskich rozbijaczy ruchu ro 
bot niczego, w e  wszystkich tych Bs- 
vinów> Attlee, Blum ów, Greenów, 
C areyów , Brow nów  i ich przyjaciół, 
zdradzających interesy narodów 
na rzecz amerykańskiego ka­
pitału monopolistycznego i za jego' 
dolary. - 1

Jak. wfaftomo, podporządkowana1 
im peria lizm owi amerykańskiemu' 
prasa, nauka, literatura i sztuka, 
służą jego  zaborczym c e lo m . ' 'N ie-, 
’jednokróUfie* Lenin' 'demaskow&r -re-f 
tfkcyjnfe i ^ f ę ^ U c z o n y c h / ’ - fe  
t&fa r ó w f 1 ] ę a ~ r z y  fMónych rzecz, 
ritków - f *burźua^ jire j. -cywilizacji Kij 
kultury? którzy sp rzeda liis ię  'za1 j B  
lary"'. W łaśnie o*>tego 'rodzaju cyw i­
lizac ji pisał- Lenin: „Cyw ilizacja a- 
merykańska polega na tym, aby, 
grabić ile wlezie...*' ,

A. Jewsiejew ,

Budownictwo lepszego 
I zamożniejszego jutra wsi

Warunki atmósfcrycang w dn-Ł 19 
bm. uniemożliwiły samolotu z
WaifsKwy. którym miał przybyć do 
Wrocławia wiceminister Tkaczow na 
zakończenie 3-dniowego rOgólnokrajo- 
wego Zjazdu Państw. Administr. Zjazd 
ten dotyczył zngadnien produkcji 
roślinnej; zagadnieniom produkcji 
zw ierzęcej i t. zw. akc.'i .,H“  (hodow­
lanej) poświęcony będzie oddzfei-ny 
zjazd w  dn. JM. 25 [ 2G bm. w K ra - 
ikowle.

Przewodnictwo obrad na ostatniej 
sesji plenarnej objął d y r.-P a jąk ,. któ­
ry podkreślił, że w  IW ® r. stoją przed 
nami poważne J. ciężkie zadania w  
porównaniu z ub. rokiem. Musimy 
'wygrać bitwę o produkcję, zwierzęcą, 
tak jak w  ub. r. wygraliśmy bitwę
0 zboże. : ■

Reasumując prace Zjazdu, dyr. Pol
podkrefMł pozytywny, rzetelny sto­
sunek obradujących do zadań stoją­
cych przed nami 1049 r.

ROLA. AGRONOM A 
POW IATOW EGO 

Rok 1949 w  zakresie rolnictwa roz­
poczyna się przy poważnie zmienionym
1 rozszerzonym składzie administra­
cji rolnej. Wydziałom rolnictwą, refe- 
retom powiatowym i Instruktorom 
gminnym przypadają w udziale poważ 
ne zadania produkcyjne. Dyr. Pol pod. 
kreślił pierwszeństwo prob»em6w pro. 
dukcyjnych, ~na któtfe szczególną uwa 
gę powinni zwrócić agronomowie po­
wiatowi. Obowiązkiem agronoma po­
wiatowego jest podejść w nowy spo­
sób do pracy na .nowym etapie, zry­
wając z dotychczasowymi nawykami 
i rutyną, przestawiając s ię -n « nowe 
formy i metody kierowania aparatem 
instruktorów w po-wiatach i gminy oh, na 
operatywne wykorzystywanie podsta. 
wowej bazy społecznej —- aktywów 
gromad i -przodowników gromadzkich.

Agronom powiatowy politycznie 
i fachowo w dziedzinie zagadnień rol­
nych. winien dorosnąć do roli równo­
rzędnej wice-śtnróście' — oświadczył 
mówca.

t)yr. Pol z uznaniem wskazał na^po. 
zytywny; poważny Wkład Zw. Śa.mop. 
Chłopskiej w dziedzinie gospoda rczych,_

społecznych i kulturalnych osiągnięć 
Wsi; zasługą związku jest rozruszanie 
i upolitycznienie jej, Obudzenie świa­
domości klasowej, ubojowienie biedo­
ty wiejskiej przez oczyszczenie szere­
gów Związku z elementów spekulacyj 
nych i obcych, przez przestawienie się 
na masową szeroką pomoc mato i śred 
nioroln. chłopom. Mówca podkreślił też 
konieczność dalszego przyjaznego sto­
sunku i ścisłej współpracy Państw.
Adm> Roi. ze Zw.' Semop. Chłop.

Państwowe majątki stanowią drugie 
ogniwo współpracy, stając się coraz 
.poważniejszym elementem socjali­
stycznej gospodarki' na wsi. Zmtatly
organizacyjne i  personalne,' dokony-
wujące się obecnie, zmieniają ióh do­
tychczasowe oblicze.

Jako trzecie ogniwo współpracy wy­
mienił mówca Rady. Narodowe- wyko­
rzystanie samorządu terytorialnego na 
kluczowych ogniwach pracy w  rolnic­
twie bj. 1) pomocy szkołom opałem i  
światłem, 2) ustalenia 1 subsydium na 
gminę dla dzieci biedoty, uczęszczają, 
cych do liceów, pomocy w zmelió- 
TOwaniu i zagospodarowaniu łąk i pa­
stwisk (na rówhi z problemem budo­
wy dróg),- 4) pomocy w  utrzymaniu 
punktów kopulacyjnych i bezpłatnym 
szczepieniu pogłowia bydlęcego dla 
biedoty wiejskiej. .

ZAG AD NIENIE  »9»/0 W SI
Wspominając o wykluwa ją&ej się 

spółdzielczości produkcyjnej, której 
aparat Państw. Urzędów. Roln. winien

okazać maksimum pomocy, rady fa­
chowej i opieki, mówca zatrzymał się 
szerzej nad zagadnieniem pozostałych 
99 proc. wsi tj. nad zagadnieniem mi­
lionowych mas mało 4 średniorolnych, 
które się namyślają -nad przystąpie­
niem do spółdzielczości, bo mają do 
tego prawo i  nikt im tego nie broni 
i bronić nie może.

„N ie należy uważać za kapitalistę 
wiejskiego —  zacytował dyr. Pol, sio 
wa Lenina — . każdego, komu się tro­
chę lepiej powodzi, kto własną pracą 
Osiągnął pewną zamożność. Byłoby to 
ciężkim błędem, który by wyszedł na 
rękę wiejskim kapitalistom".

W walce o utrzymanie d pogłębienie 
naszych zdobyczy w dziedzinie pro­
dukcji tak roślinnej jak i hodowlanej 
każde gospodarstwo chłopsflćie — bo­
gate, średniackle i biednlackie musi 
być zagospodarowane i produkować 
nie niżej minimalnej dopuszczalnej 
normy mięso, mleko i inne • produkty 
wiejskie. Pańsbwo nie może tolerować 
bezczynności gospodarczej, obniżają­
cej ogólny dochód narodowy.

— Każdy nasz krok naprzód — po­
wiedział na zakończenie dyr. Pol — 
jest dodatkową cegłą, włożoną w bu­
downictwo lepszego, zamożniejszego 
jutra mas chłopskich mało i  średnio­
rolnych, z którymi wy, koledzy, je ­
steście związani na, śmierć i życie u- 
Czuciowo i  fachowo. Zadania posta­
wione prżeż Rząd naszemu rolnictwu 
wykona ono i przekroczy.

Na tym zakończono obrady Zjazdu.

Cały św ia t czci p am ięć

wodza rosyjskiej rewolucji
M O S K W A  (P A P ). W  K o re i pół 

nocnej przygotow yw ane są uroczy 
stości. obchodu 25-ej rocznicy 
zgonu Leniha. W  zakładach przemy 
słowych wygłaszane są odczyty, po 
gadanki o jeg o ' życiu  i działalności. 
Zorganizowano też w ystaw ę ‘ dzieł 
Lenina. W  całym  kraju, odbędą się 
akadem ie żałobne.

H A G A  (P A P ). Holenderska par­

tia komunistyczna organizuje cykl 
re fera tów  i . akademii, poświęconych 
życiu i działalności w ielk iego twór­
cy rew olucji rosyjskiej Lenina. W 
Amsterdam ie, H adze 1* innych m ia­
stach odbywają się w iece ludności 
pracującej.

K O P E N H A G A  (P A P ). 21 bm. zo­
stanie- zorganizowany w  Kopenha­
dze w ieczór, na którym  przewodni-1 
czący duńskiej partii komunisty ez-1 
nej, Lnrsen, wygłosi f f r fe r a fo  życ iu  
i działalności Lenina. W  części ar-, 
tystycznej wieczbtftr wySwie^l a n y1 bę ( 
dzie film  radziecki —  „Len in  w paź( 
dtzłerniku". i

Sekretariat Generalny FIAPP
piętatajje g w ałty  przeciw  w olności

Proces o wielomilionowe nadużycia 
cc/ f»nxentągśBe /tuftiem iczągen

W ARSZAW A (PAP). W dniu 20 
stycznia, br. przed Sądem Okręgo­
wym w  Łodfcl rozpocznie się proces
0 wielomilionowe nadużycia w prze 
myślę papierniczym. Na ławie oskar. 
żonych zasiądą: Emil Krau, b. na­
czelny dyrektor centralnego zarządu 
przemysłu papierniczego, , Zdzisław 
Hasfęld, właściciel fabryk „Nątalin*'1 

‘i  ^Klepaczka*, St.. Ziemba-Barański 
współwłaściciel i dyrektor fabryki 
„Herbewo'', w  Krakowie, Józef 
Sęrog, właściciel' fabryki „Rori“ i 
zarazem rzecznik prawny CZPP, 
.Ignacy Wrześniewski radca prawny
1 członek komisji • nacjonalizacyjnej 
CZPP, Bronisław Słotwińsrki naczel 
nlk wydziału ogólnego CZPP i prze
wodniczący komisji nacjonalizacyjr 

nej CZPP, ora* Grzegorz Axento- 
wicz naczelnik wydziału przetwór­
czego i członek komisji nacjonaliza 
'cyjnej CZPP.

Krau, Wrześniewski/ SlotWiński i 
Axenłowicz oskarżeni są o to, iż wy 

.korzyśtując swe stanowisko w 
,ĆZPP celowo utrudniali upańst\vo- 
,’wlenle prywatnych fabryk, papierni

Kochani Rodzice!
fletreizcte mam 

jłrau/dziuraąo

, ,  P r z i f j a e i a l a "

tygodnik ilustrowany

dla starszych dzieci
W-lfl

{SŁOWO POLSKIE Nr 19 Sir. 2

czych, udzielając rad i  wskazówek 
właścicielom fabryk. Oskarżeni za 
działalność tę pobierali milionowe 
łapówki od prywatnych przedśiębior 
ęów„

Hasfeld, Ziemba-Barański i. Serog 
oskarżeni są o to. że przekupiwszy 
funkcjona-r^us/.y państwowego prze 
mysłu papierniczego usiłowali ulrzy 
mać w  swych rękach fabryki, które 
powinny być upaństwowione.

Pized szturmem 
wojsk ludowych

L O N D Y N . (P A P ).  W edh ig  doniesień 
aigefiłoji Reaitera kom unikacją m iędzy 
Ndnkinom  a punktami odda-Ionymi o 
w ięce j n i* 80 km  na pólnoo została 
przerw ana, co p rzyp isu je  się p rzygo ­
towaniom  Obronnym wojsk Kuom ln- 
tangru p rzed  oczek iw anym  szturmem 
ArmM Lu dow ej. P oc iąg i k o le jow e  kur­
su jące w  kierunku północnym  na li­
nii Pukou-Peng-Pu  są zatrzym yw ane 
w  K w an g -T ien  w  od ległości rów nież 
około HO hm na północny zachód od 
Nankinu. Po łączen ia  te le fon iczne  i  
Peng-Pu  u legły  p rze rw ie  od 24 godzin.

noczonych, sekretariat generalny 
F IA P P  wysłał do prokuratora try­
bunału w  Nowym Yorku następu­
jący telegram:

„Sekretariat generalny F IAPP, or 
ganizacjl międzynarodowej repre­
zentującej 10 milionów c2łonków 
europejskiego ruchu oporu, jest głę 
boko poruszony, procesem, wytoczo 
nj-m przeciwko przywódcom amery 
kańskiej partii 'komunistycznej.

. Członkowie F IAPP, którzy prze­
szli przez- obozy i więzienia hitle­
rowski© —  -pamiętają, że przywód­
cy amerykańskiej partii ' komuni-, 
stycznej w  czasie ostatniej wojny 
nie szczędzili wysiłków dla zmobi­
lizowania ludu amerykańskiego do 
walki . z hitleryzmem. Ich wielki 
wkład w  walkę przeciw wrogom 
ludzkości, a w  okresie powojennym 
~  w dzieło utrwalenia pokoju mię­
dzy narodami, zdobyły uznanie 
wszystkich szczerych demokratów.

Proces przeciw przywódcom kla­
sy robotniczej, obrońcom demokra­
cji, postępu i pokoju, którego na 
róvvni z nami pragną masy pracu­
jące Ameryki, stanowi pogwałcenie 
elementarnych swobód demokra­
tycznych, wolności przekonań i su­
mienia i przeczy zasadom, wyzna­
wanym . przez zmarłego prezydenta 
Roosevelta.'

Przytaczając swój glos do prote­
stu demokratycznej opinii Stanów 
Zjednoczonych domagamy się umo­
rzenia bezprawnego procesy, wymię 
rzonego przeciw wszystkim ludziom 
dobrej woli, spragnionym pokoju i 
postępu,**

Zatwierdzenie
A c h e s o n a
na sekretarza sianu IISA

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). W  dniu 
18 stycznia senat amerykański zatw ier 
dził zarządzenie prezydenta Trum a- 
na, mianujące Deana Achesona na 
stanowisko ministra spraw zagra, 
nicznych St. Zjednoczonych.

1 Bonów tłuszczowych
rejestracji ostateczny termin upływa 
w tfniu dzisiejszym to jest
2 o sśycznSti i»ar<
K  287 CENTRALA MIĘSNA

|ak u s ieb ie  
lio !on iac i> ...

Katastrofalne skutki d la gospodar! 
k i zachodnich stre f w  Niemczech po-c 
ciągnie, za sobą przym usowy eksport 
z  N iem iec surowców do U SA i

Bizonia obowiązana jest dostar­
czyć U S A  m. in. 18 m ilionów  ton 
w ęgla  i 1,2 m il. ton złomu żelazne­
go. W  r. 1949 eksport surowców zo-; 
stanie podwyższony o 130 proc. Ich 
wartość w yn iesie 54 proc. całego eks 
portu, p rzy czym  "eksport węgla 
wzrośnie.. w ięcej n iż dwukrotnie, a 
eksport drzewa o 21 proc.

Jednocześnie eksport w yrobów  naj 
ważniejszych- gałęzi przemysłu, kon­
kurujących przed w ojną  z  monopo­
lam i angielskim i i  amerykańskimi 
(przemysł chemiczny, przemysł bu­
dow y maszyn, energetyczny, optycz­
ny i  obróbki metalu), obniża się 
w ięcej n iż o  połowę.

Zachodnie N iem cy w g  p lanów  a- 
merykańskich im perialistów  powin­
ny stać się w ytw órcam i surowców 
wojennych. Am erykańscy gospoda­
rze zachodnich N iem iec propagują 
przede wszystkim  rozw ój przemysłu 
wojennego.

Przygotowania do obchodu

25 rocznicy śmierci Lenina
W ARSZAW A (PAP). Cały kraj 

przygotowuje się do obchodu 25-tej 
rocznicy śmierci twórcy państwa 
socjalistycznego, wielkiego przyjacie 
la ludu polskiego, Włodzimierza Le 
n*na.

Napływają meldunki organizacji 
PZPR, organizacji zawodowych, mło 
dzieżowych i społecznych o przygo­
towaniu uroczystych akaderriif, na 
których- zilustrowane będą działal­

ność i życie wielkiego wodza mię­
dzynarodowego proletariatu.

Centralna uroczysta akademia, po 
święcona 25 rocznicy zgonu Lenina, 
odbędzie się w Warszawie 21 bm., o 
godz. 18-tej, w  Teatrze Polskim. Re 
ferat wygłosi przedstawiciel. Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczo 
nej partii Robotniczej. Uroczyste 
akademie odbędą się również we 
wszystkich zakładach pracy.

Miesiąc propagandy »Siowa Polskiego«
Do naszych przyf aciół, prenumeratorów 

i czyielników
W miesiącu propagandy „Słowa Pol 

slciego'*, trwającym od 15 grudnia 
do 15 stycznia, otrzymaliśmy wiele 
listów od jwytęlników, którzy zjed­
nali nam ńowycń prenumeratorów. 
Czytelnicy d - ‘W listach do redakcji; 
wyrażali postulat, by miesiąc pro­
pagandy „Słowa :vPol8kięgo‘* . praedłu 
żyć na dalszy okres,  ̂  ̂ - *

Wobec tego ostateczny., termin 
zgłaszania nowych prenumeratorów 
przesuwamy do dnia 15 lutego. Każ 
dy, kto zjedna nam przynajmniej 
jednego prenumeratora,- Weźrtlłe u- 
dział w  losowaniu cennych nagród 
książkowych*

O nagrodę książkową mogą ubie­
gać się zarówno osoby prywatne, jak 
1 kierownicy urzędów i  agencji pocz 
towych.

Reflektujący na nagrodę książko­
wą winni przesłać do_ Administracji 
„Sitowa Polskiego** swóje-rftnię, naz­
wisko i  adreś. otśiz nazwisko, imię 
i adres óśoby pozySk&ńejr.'

ifowopozyskanl 1 prenumeratorzy 
wi\mi 'wpłacić prenumeratę.

Losowanie nagród nasiąiu w dniu 
20 lutego br.

Na rozdrożu
Czy za późno 

na nowy słarl w iyeie? 
.MODA 1 ZYCIE PRAKTYCZNE* 
nr 3 W-U

N O W Y  JO RK. W  związku z odby 
w ającym  się w  Ńo\tfym Jorku pro­
cesem przeciwko 12 przywódcom  
partii komunistycznej Stanów Z jed-

W św iece dnia

Rozruchy 
w Durbanie

i W  Durbanie (w  Unii Południowo-^ 
[A fryk ań sk ie j) doszło do krwawych.i j zajść. Rozruchy trw a ły  dw ie doby. 1 i Jak in form uje korespondent »Reu-i 
f tera, smutne wypadki przypłaciło ,■ f życiem  300 osób. Nadto 1.000 osób 3 
| zostało rannych.

} Jako powód zajść czynniki oficjał^ 
fhe, podały zatargi, m iędzy ludnością, ;• f murzyńską a hinduską. Czyż istot*
J nie jednak przyczyny Śmierci i  ka- 
! lectw a w ielu  osób szukać tiależy w 
j antagonizmach murzyńsko -  hindusi 
i skich.

| B ia li kolon izatorzy w  U nii Po-. ' 
[ łudniówo A frykańsk iej zaw iedli tuJ [ w  ramach eksportu „cywilizacyjne-, j 
i gó“  choroby, broń palną i  st*aszny ' 
I ucisk. 7.700.000 M urzynów  wzboga- 
[ca  pracą swą 2.300.000 białych.

i P rócz tych m ieszkańców Unię za 
kludnia jeszcze 900.000 kolorowych i 
1280.000 -Hindusów. Tych  ostatnich 
[sprow adzili b ia li w  połow ie ub. Stu- 
[lec ia  jako  tanią siłę roboczą, da le-j 
[k o  w ygodniejszą od w rogo usposo­
b io n y c h  szczepów tubylczych.

Getta rasowe w  A fry c e  Płd. są fak 
tem  bezspornym. Bez względu naj 
uroćzyście potępiające deklaracje \ 
O NZ, eksploatuje się tam Ogromne 
bogactwa „Czarnego lądu“  i  W yn l-; 
szczana jest jego  ludność.



Ą.  Z I E M N Y

Lenin na polskiej ziemi
PAW EŁ GUT, stary góral o po­

oranej głębokimi bruzdami 
twarzy, niechętnie wdaje 
się w  rozmowę z. obcym 

przybyszem. A le jeśli zagadnie się 
go ostrożnie, bez nalegania o „daw­
ne, dobre czasy** —  wówczas powoli 
rozkrochmala się i  zaczyna opo­
wiadać. A  do opowiadania ma nie­
zmiernie wiele, właśnie na temat, 
który nas interesuje. Paweł Gut bo­
wiem z dumą zalicza się do osobi- 
itych przyjaciół ,jednego ruskiego 
eepra, co to o nim później pisały 
^wszystkie gazety'*.

ów  człowiek mieszkał przeszło 
rok w  jego domu przed tamtą woj­
ną. Płacił za czynsz akuratnie, trzy 
mał się w  czystości i  w  ogóle nie 
można złego słowa o nim powie­
dzieć. Przyjeżdżali tu do niego z da­
leka różni brodacze i gadali cięgiem, 
nieraz do samego rana, a w  izbie 
tak nadymili, że do południa trzeba 
było wietrzyć, 

te- — Ten łysy człowiek z rana ino 
pisał i  pisał, a po obiedzie chodził 
ze swoją kobietą nad potok, żęby 
odpocząć. Nieraz spotykali się tam 
z panem z Harendy i razem o czymś 
rozprawiali.

Wyblakłe oczy starego gazdy oży­
wiają się, kiedy mówi o tym czło- 

i .  wieku.
Czytelnikowi nie trudno zapewne 

• odgadnąć, że lokator Pawła Guta — 
to Lenin;- jego „kobita“ —  Natalia 
Krupska,. a pan z Harendy — -Jan 
Kasprowicz. „Brodacze** —  to czoło­
wi działacze partii, którzy odbywali 
z Leninem w  Poroninie koło Zako-

panego liczne narady, częstokroć o 
decydującym znaczeniu.

*  *  *

Krótki okres pobytu Lenina w  Pol 
sce obfitował w  niezmiernie ważne 
w jego życiu zdarzenia i  wypełnio 
ny był bez reszty gorączkową dzia­
łalnością wielkiego wodza Rewolu­
cji. W ciągu tego czasu napisał on 
40 prac na temat sprawy chłopskiej. 
Z krakowskiego mieszkania Lenina 
wysyłano do Rosji artykuły politycz 
ne dla „Prawdy", bojowego pisma 
partii bolszewickiej, założonego w  
1912 roku.

VW Krakowie omówił Lenin z od­
wiedzającym go tu. Stalinem główne 
tezy rozprawy teoretycznej „Mark­
sizm a kwestia narodowa**.

Po wybuchu pierwszej wojny 
światowej władze austriackie -doko­
nują rew izji w  mieszkaniu Lenina 
w  Poroninie, a po kilku dniach a- 
resztują go, jako podejrzanego o 
szpiegostwo obywatela wrogiego pań 
stwa. Jednakże wobec bezpodstaw 
ności wszelkich zarzutów, Lenina 
wkrótce zwolniono z więzienia. Sta­
ło się to przede wszystkim dzięki 
energicznej interwencji posła Adle­
ra w  parlamencie wiedeńskim, jak 
również na skutek starań polskich 
działaczy i intelektualistów m.in. 
Kasprowicza i  Orkana.

Dowództwo zbliżających się do 
Krakowa wojsk rosyjskich otrzyma­
ło polecenie natychmiastowego od­
szukania Lenina i  uwięzienia go 
za wszelką cenę, po wkroczeniu ar­
mii na tereny, gdzie wówczas prze­
bywał. Zachodziła konieczność nie­
zwłocznego wyjazdu za granicę.

W ULJANOWSKU, nad Wołgą stoi 
wielki pomnik Lenina. Podnie­
siona do góry ręka wielkiego 

nauczyciela narodu rosyjskiego sym­
bolizuje wieczny nakaz dążenia do 
Postępu 1 wiedzy.

Minęło trzysta lat od chwili powsta 
nia tego miasta, będącego ongiś twier 
dzą rosyjską w okolicy zamieszkałej 
głównie przez Tatarów. W 1870 roku, 
kjedy urodził się Wlndimir lljicz. mia

Leninowi brak jednak było na to 
nawet minimalnych funduszów. 
Wówczas samorzutnie zawiązał się 
komitet pomocy, w  skład którego 
weszli przedstawiciele inteligencji 
polskiej z  Nowego Sącza, Nowego 
Targu oraz robotnicy kolejowi. Ze­
brano odpowiednie środki pienięż­
ne —  i Lenin wyjechał doi Szwaj­
carii.

♦ • *
Od sanriego zarania działalności 

politycznej Włodzimierza Iljicza 
Lenina stosunek jego do narodu poi 
skiego był jasny, wyraźny i  nie­
zmienny. W swych pismach z wczes­
nego okresu potępiał on „zbrodnie 
rosyjskiego caratu i  rosyjskiej bur 
żuazji**, dokonywane w  Polsce. W 
1903 r. socjal -  demokratyczna partia 
robotnicza Rosji z inicjatywy Leni­
na wysunęła postulat samostanowie 
nia narodów uciśnionych przez „żan 
darma Europy". Już w  pierwszych 
dniach po objęciu władzy w  Rosji 
przeż partię bolszewików zostały 
unieważnione przez wydanie specjał 
nego dekretu z podpisem Lenina 
wszystkie traktaty o rozbiorach Pol­
ski.

Z początkiem 1920 r., kiedy pomi­
mo wysiłków rządu radzieckiego w 
celu zachowania pokoju, cała Enten- 
ta, w  tej liczbie i  piłsudczyzna, czy 
niła śpieszne i  gorączkowe przy­
gotowania do zbrojnej interwencji w  
Rosji —  Lenin pisał:

„Wiemy, że największą ^ zbrodnią i 
było to, że Polska została podzielona 
między kapitał niemiecki' austriacki 
i rosyjski, że rozbiór ten skazał na­
ród polski na długie lata ucisku, 
kiedy posługiwanie się ojczystym ję 
zykiem uważano za przestępstwo, 
gdy cały naród polski żył jedną my 
ślą —  wyzwolić ’ się z potrójnego 
jarzma. Nie chcemy wojny o grani­
ce terytorialne, poniteważ • chcemy 
przekreślić przeklętą przeszłość, gdy 
każdy Rosjanin był uważany, za cie- 
miężyciela**.

Z czynów swych i słów na prze­
strzeni całego życia, Lenin dał się 
poznać narodowi polskiemu, jako wy 
próbowany przyjaciel i . nigdy swe 
go- stosunku do Polski nie zmieniał.

„Trudno malować jego postać —  
pisał o .Leninie Gorki Był on 
prosty i bezpośredni, jak wszyst­
ko, co głosił**.

M A U Z O L E U M  L E N IN A  W  MOSKW IE

Mauzoleum Lenina

Ostro tnące krople deszczu 
wmieszały się w  lepki śnieg, 
gęsto lecący. Wiatr zły, lo­
dowaty kąsa twarze, szarpie 

odzież, przenika ciało, kości i szpik 
w kościach. W deszczu —  śniegu, 
na tym wietrze stoi i  wciąż po­
większa się nieprzeliczony sznur 
ludzi. Milczą. Cierpliwi. Cali wy­
dani na potężne wzruszenie. Twarze 
im stężały skupieniem. Oczy mają 
utkwione w to, co przyciąga tu ich 
wszystkich: w  ciemny, połyskliwy 
b-ok marmurów, rysujący się u czer 
wonego muru Kremla na Czerwo­
nym Placu (placu czerwienionym 
krwią ludu moskiewskiego, kaźnio- 
nego na nim przez carów Iwana i 
Piotra) —  Mauzoleum Lenina.

Mijają kwadranse, godziny. Sznur 
li''1-’ -  w  głębokim, zupełnym mil­
czeniu zbliża się wólno do wejścia. 
Krok za krokiem posuwa się czar­
nym marmurowym wnętrzem. Krok 
za krokiem schodzi po stopniach 
czarnych marmurowych schodów w

dół, pod ziemię, aż do miejsca wiec* 
nego spoczynku swego Zmarłego.

Kryształowe tafle nie zatrzymują 
spragnionego wzroku zwiedzających. 
Przez chwilę —  tyle tylko długą, 
ile trzeba aa okrążenie wolnym kro 
kiem śmiertelnego łoża —  oczy łak­
nące tego widoku spoczywają na 
nieruchomej postaci tego, którego 
całe życie było zaprzeczeniem bez­
ruchu, martwoty.

Wielka jest siła w  przywiązaniu 
ludzi do idei, która oblokła .się była 
w  kształt cielesny, chociażby i 
śmiertelny. N ie ze śmierci jednak 
płynie wielkość Zmarłego^ lecz z je ­
go nieustającej tutaj obecności.

Gdy dotykam ramieniem drżących 
ramion ludzi z jakimi zstępuję do 
tego grobu, będącego kolebką ich 
wiary i  siły, czuję, iż jest on obec 
ny tutaj, pod marmurami i tam, 
na Czerwonym Placu w  wichrze, i  
w  śniegu, i  w  deszczu, w  pędzie 
maszyn, w  piętrzeniu się gmachów, 
w  tętnie metra, w  sercach i móz­
gach ludzi...

L.  Z la ^ o a o ro n /

Podążają 4u miliony_
W dni, kiedy mauzoleum. Lenina 

otwarte jest dla zwiedzających, 
przed jego wejściem ustawia się 
długi sznur ludzi.

Młodziutka dziewczyna z nad Woł 
gi, chłopiec .z Gruzji, hutnik mo­
skiewski i  stary uczony z Kijowa

Wiadomości ze Związku Radzieckiego

Dr e w n i a n y  b u d y n e k ,. w  K TÓ R Y M  M IE S Z K A Ł A  L IC Z N A  R O D Z IN A  1//-
JANOW YCH  W LATAC H  1876—78. D Z IS  M U ZEU M  LE N IN A

Masy pracujące miasta Pskowa ota 
czają pełną pietyzmu pieczą zabytki 
historyczne, związane z pamięcią Le 
nina. Lenin osiedlił się w Pskowie w 
marcu 1900 roku, po powrocie z ze­
słania syberyjskiego i mieszkał t-am 
do końca maja tegoż roku.

Podczas swego pobytu w Pskowie,. 
Lenin nawiązał kontakty z miejscowy 
mi grupami socjal -  demokratów oraz 
odbył szereg narad przed przystąpię 
niem do wydawania pisma .,-Iskra“ . 
Napisał beż tu pierwszy projekt lek 
stu .„Zawiadomienia*4 od redakcji! 
„Iskry1".

W czasie wojny zostało zniszczo 
nych w iele gmachów, związanych z 
imieniem Lenina. Obecnie gmachy te 
znajdują się w  stadium odbudowy. 
Dom nr. 3 przy ulicy Lenina, w  któ-

budowany. Cztery domy, w  których 
zamieszkiwali koleómo rodzice Leni­
na w ciągu 18 lat, były wszystkie 
drewniane.

Mimo,, że przez TO lat miesto bar­
dzo zmieniło swe oblicze, nie trzeba 
wielkiego wysiłku wyobraźni, aby od 
tworzyć atmosferę w jakiej Władimir 
lljicz  spędził tu pierwsze 17 lat iwe 
go żyoia.

Daje się to częściowo wytłumaczyć 
(aktem, że za szkolnych czasów Leni­
na, rodzina Uljanowyoh prowadziła 
zamknięty tryb życia. Koncentrowało 
się ono w domu. którego wygląd zo­
stał wiernie odtworzony, aby dać 
zwiedzającemu obraz życia, jakie pę­
dził w  tych ścianach Lenin za swych 
szkolnych czasów.

Zarówno wewnątrz, jak i z  zewnątrz 
dom miał wygląd nieco purytański, 
■właściwy siedzibom inteligencji rosyj 
sklej w  połowie dziewiętnastego stu­
lecia. Ogród był duży i starannie u- 
trzymany; jasne było jednak, te  ma­
jąc sześcioro dzieci i żonę, która nie 
wniosła ze sobą posagu, prowincjo­
nalny urzędnik szkolny musiał żyć 
bardzo skromnie.

Odcięty od reszty domu, pokój mło 
dego Lenina znajdował się na górze;" 
sąsiadując z pokojem brata Aleksan 
dra. Ściany pokrywała prosta tapeta; 
nie było tam firanek, ani dywanu. Za 
umeblowanie służyły dwa gięte krze­
sła, żelazne łóżko, przykryte białą ka

rym znajdowało się mieszkanie Leni 
na, został już całkowicie odbudowa 
ny. Na ulicy „Iskry* ustalono dokład 
nie miejsce domu, w  którym Lenin 
zorganizował naradę w  sprawie zeło 
żenią za granicą rosyjskiej gazety po­
litycznej. W  miejscu tym zostanie 
wzniesiony pomnik.

W ciągu dni leninowskich Miejskie 
Muzeum Historyczne organizuje wy 
cieczki do miejsc związanych z parnię 
cią Lenina. W przedsiębiorstwach i 
instytucjach miejskich odbywają się 
pogadanki o życiu i działalności Leni 
na, zwłaszcza o  okresie jego pobytu 
w Pskowie.

Kina wyświetlają flilmy: „Lenin w 
Październiku**; „Lenin w  roku 1918“ ; 
„Człowiek z karabinem**.

pą. d w ie  zaw ieszone na ścianie póUki 
na książki, p rosty stół do pracy . W  
pokoju tym  W ładim ir l l j ic z  u czy ł,s ię  
p iln ie, aiby otrzym ać z ło ty  m edal, 
przyznaw any coroczn ie pierwszem u 
uczn iow i gim nazjum  w  Symbirsku.

„W ład im ir  l l j ic z  wstąpił do fim n a  
zjum  w  dziesiątym  roku życia** —  pi­
sała N . K . Krupskaja, żona Lenina. 
—  „M ia ł zaw sze doskonałe stopnie, i 
skończył gim nazjum  ze zło tym  meda 
lem . N ie  było to dla n iego tak łatwe, 
jak  sądzi w ie le  osób. l l j ic z  byt pełen 
życia. Lub ił d ług ie  spacery, koohał 
W ołgę I S w ijegę , b y ł zapalonym  p ły  
w ekiem  1 łyżw iarzem .

O grom nie lub ił czytać. O ddaw ał się 
cały literaturze. Panow ał doskonale 
nad sobą. O szczędzał sw ó j czas. Gdy 
czytał, zapom inał o  wszystkim . C zy­
tał zresztą bardzo szybko. R ob ił w y ­
ciągi książek, s tara jąc się  zużyw ać na 
to m oż liw ie  jak  na jm niej czasu. K to 
badał charakter pisma U jicza. w ie  ja  
k ich  charakterystycznych  skrótów  u- 
żyw a ł. Pozw a la ło  mu t o . n otow ać bar 
dzo szybko rzeczy  potrzebne...'*

WśróŚ* książek, jak ie  zauw ażyłem  
na półkach Len ina zn a jdow ały  się 
„Ż y c ie  N arodów  Europejskich**, W o 
d ow ozow ej. „Pam ię tn ik  Sportowca** 
Tu rgien iew a o ra z  d z ie ła  N iekrasowa, 
Gogola, Sa łtyków  -  Szczedrina i  w ie  
lu innych p isarzy rosyjskich

R alph  Pa rker

—  wszyscy oni idą do mauzoleum, 
pełni najczystszych, najgłębszych 
uczuć.

Lenin śpi snem wiecznym pod 
szklaną kopułą sarkofagu... Ma na 
sobie szarą kurtkę. Na piersi —  or­
der... Miękki odblask światła, pada 
jącego z góry, kładzie się na wy­
pukłe czoło Lenina.

Miliony ludzi zwiedziło mauzo­
leum — przechodzili oni koło Leni 
na, zwalniając* kroku, wpatrując się 
w  skupieniu w  oblicze ukochanego 
wodza.

Kołchoźnicy z Syberii, wnuko­
w ie komunardów paryskich, robotni 
cy Uralu i angielscy robotnicy por­
towi, żołnierze Armii Radzieckiej i  
delegacje amerykańskich związ­
ków zawodowych, kobiety chińskie 
i  pionierzy ze słonecznej Gruzji, lu 
dzie wszystkich narodowości, wszy­
stkich zawodów, najrozmaitszego 
wieku, przychodzą, wy złożyć hołd 
szczątkom wielkiego Lenina.

Często po zwiedzeniu •mauzoleum, 
ludzie kierują swe kroki do miesz­
czącego się nieopodal budynku — 
do Muzeum Lenina. W Muzeum tym 
zebrane są rękopisy i książki Leni­
na, jego dokumenty, listy, fotogra- 
;fie. Setki eksponatów obrazują całą 
drogę życiową wielkiego nauczycie 
;la pracującej ludzkości.

Źródłem wielkiej mądrości i nie- 
! ugiętej postawy w  walce o lep szą  
przyszłość stało się dla mas pracują 
cych całego świata proste i wzniosłe 
imię —  Włodzimierz Lenin.

Imię Lenina
G enera lny  sek reta rz  B u łgarsk ie j 

P a rtii Kom unistycznej, NG. D ym itrow  
w  a rtyku le  „P o d  w ie lk im , n iezw yc ię  
żonym  sztandarem  leninizmu'*, pisze: 
; „lim ie Len ina je s t św iętością dla 
mas pracu jących  w szystk ich  kra jów .

D la  proletaria tu  m iędzynarodow ego, 
d la  mas p racu jących  ca łego  świata, 
d la ca łe j ludzkości postępow ej było  
w ie lk im  szczęściem , że  po  p rzedw czes 
nym  zgon ie W łodzim ierza  Lenina idee 
je g o  i  sp raw ę kontynuuje gen ialny 
nauczycie l i w ódz m as pracujących# 
uciskanych i  w yzysk iw anych  ca łego 
św iata, J ó ze f Stalin.

Szczęściem  d la ludzkości b y ł fakt, 
ż e  na cze le  dem okratycznego obozu 
en ty im peria listycznego sto i potężny 
Zw iązek  R adzieck i ze  swą, zahert© 
waną w  ciężkich w alkach  i dośw iad­
czeniach, pa rtią  bolszew icką Len ina 
S ta lin a ."

SŁOWO POLSKIE Nr 19 Str. S

(Ze wspomnień Ewy Szelburg-Zarembiny)

ło ono opin ię spokojnego, raczej sta­
rośw ieck iego  miasta p row in c jon a ln e , 
go , o  tradycjach  literackich  i o prze­
wadze now opow sta łe j k lasy kupiec­
k ie j.

Sym birsk —  tak  n azyw a ł s ię  U lja . 
nowsk do śm ierci Len ina — posiadał 
;ako stolica gubernii, znaczną ilość 
gm achów  m urowanych, gdzie  m ieściły  
s ię u rzędy cyw iln e  i w o jskow e. Poza 
tym  jednak  by ł bardzo skrom nie za-

Ł i c i ł t f  d o m e l t  t t  Sumbirsk u

W mieście rodzinnym Lenina

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

flliG wwierx.ągmąg!
Czarną plamą na bieli wiosennej palety 
zamajaczył na mieście rządowy biuletyn.
Nie!
Nie trzeba!
Kto wstrzyma grom, .

by nie spalał?
Czyja moc spęta burzę,

• co morza pieni nam?
Wiecznie grzmieć będzie)

jak dzwon na alarm
Tysiącokarty

język
Lenina.

Zali można przebłagać cios, by nie bola!?!
Kto zdoła ująć wicher —

gdy lasy gnie?!
Nie!

nie osłabnie Lenina wola
w  milionowoltej woli R. K. P.

Kto
puls gromowy mas

rozmieni na 
Rytm pojedynczych serc

i płuc jej?
Wiecznie już będzie serce Le nina 
łomotać 

w  piersi rewolucji.
Nie! N-i-e-e!
Nie chcemy,

nie wierzymy w  rządowy biuletyn!
Zgiń, plamo dokuczliwa, z wiosennej palety!

T ł i im 9 c z v ł?  R rn n n  .Ta fileński
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Lenin o równouprawnieniu kobiet
ŚW IATA , kultura, cyw lliza-, 

■  ■  cja, wolność —  mówił Lenta |
X . W  Jeszcze w roku 1919 —  t e ;

wszystkie szumne stówa tą- 
ezą się we wszystkich kapitallstycz- 
ny.ch i burżuazyjnych republikach 
świata z podłymi, brutalnymi usta­
wami o nierówności kobiet, obraża­
jącymi ich godność'1.

Związek Radziecki i .kraje demo 
kracjt ludowej służyć mogą przykła 
dem, potwierdzającym wielką praw­
dę życiową idei Lenina o oswobodze­
niu kobiet.

Rewolucja Październikowa dala 
kobiecie rosyjskiej pełne polityczne 
1 społeczne równouprawnienie.

Lenin uważał ustawowe zrówna­
nie w  prawach kobiet i  mężczyzn 
za pierwszy krok na drodze ich istot 
sic ko wyzwolenia i  równouprawnie 
nia. Dalej nastąpić musiała zmiana 
systemu gospodarczego przy naj­
szerszym | i czynnym udziale mi­
lionów kobiet.

„Dla całkowitego wyzwolenia ko­
biet i  pełnego ich równouprawnie 
nia, konieczne jest —  mówił Lenin 
—  stworzenie gospodarki społecznej 
i  udział kobiet w  ogólnej pracy 
wytwórczej. Wtedy kobieta zajmie 
takie samo miejsce w  społeczeń­
stwie, Jak mężczyzna*1..

W  ten sposób przebudowa całej go 
spodarki narodowe,! na now»-ch zasa 
dach socjalistycznych, stworzenie 
wielkiego przemysłu i  kolektyw- 

. nej gospodarki rolnej Stały się pod­
stawą faktycznego, wyzwolenia ko­
biet i  udziału mas kobiecych -w  
pracy społecznej.

Lenin słusznie uważał, że kobieta 
nie może być zamknięta jedynie w  
kręgu swej własnej rodziny i  go­
spodarstwa domowego. Powinna ona 

i  może —  stać się pełnowarto­
ściowym pracownikiem- i brać czyn 
ny udział .w budowie nowego ustro 
ju społecznego.

Przeszło dwa miliony kobiet pra­
cuje w  ZSRR na polu oświatowym. 
Ilość kobiet inżynierów i  techników 
wynosi 250 tysięcy, lekarzy 126 ty­
sięcy. Dziesiątki tysięcy kobiet pra 
euje na polu naukowym.

W walce o  istotne równoupraw­

nienie kobiet Lenin przywiązywał o- 
gromne znaczenie do ich masowego 
udziału w  rządzeniu państwem. W 
odezwie do robotnic moskiewskich 
w  1920 r. Lenin pisał: „Zrównanie 
w  prawach nie stanowi jeszcze rów 
ndści w  życiu. Trzeba, aby kobiet#- 
robotnica korzystała nie tylko z usta 
wowej, ale istotnej, życiowej rów­
ności z mężczyzną. Dlatego koniecz 
ne jest, aby kobiety - robotnice bra­
ły  coraz większy udział w  kierow­
nictwie przedsiębiorstw i w  rzą­
dzeniu państwem*1.

Związek Radziecki wypełnia w  ca 
łej rozciągłości ten testament Leni­
na. W skład Najwyższej Rady 
tZSRR wchodzi 277 kobiet. W Naj­
wyższych Radach związkowych i 
autonomicznych republik zasiada 
1700 kobiet. ~ Praw ie. pół miliona kó 
biet jest członkami miejscowych rad.

Lenin uzależniał powodzenie dzie­
ła wyzwolenia kobiet od nieustan­

nej troski o kobietę-matkę i  dziec­
ko;

„Stołówki, żłobki, przedszkola — 
oto środki —  mówił Lenin —  które 
mogą uczynić kobietę wolną, mogą 
zmniejszyć i wyeliminować zupeł­
nie jej nierówność w  stosunku do 
mężczyzny w  dziedzinie pracy i  w  
życiu społecznym**.

Rząd radziecki corocznie asygnuje 
olbrzymie sumy na ochronę zdrowia 
matki i dziecka, na pomoc dla ko 
biet obarczonych licznym potom­
stwem i  matek samotnych, na u- 
trzymanie instytucji dziecięcych. W 
roku 1947 wydatkowano na te cele 
10 miliardów rubli.

Ochrona macierzyństwa i  opieka 
nad dzieckiem stwarza mocne pod­
stawy i  gwarancje dla równoupraw 
nlenia kobiet, czyni z  nich aktyw­
nych członków społeczeństwa kultu­
ralnego i  gospodarczego życia 
kraju.

R O D Z IN A  L E N IN A  U  D O Ł U  P O  P R A W E J  — W Ł O D Z IM IE R Z  TLJICZ

Lenin a  literatura
D ZIAŁALNOŚĆ pisarska Lenina 

miała szeroki, encyklopedy czny 
charakter. W aferę zaintereso­

wań wielkiego wodza rewolucji wcho 
dziły zagadnienia filozofii, ekonomii 
(politycznej, historii, literatury, sztuki 
i Innych dziedzin wiedzy.

W pracach owych Lenin mówi o e- 
pokach i  narodach, o zagadnieniach

wa nizmiernie ważną rolję w ogó) 
nym życiu narodu, jest ona ściśle 
związana z waJfką »  dobro narodu, 
walką o .ideę, o wolność**.

W jednym ze swych artykułów * 
1905 r. Lenin z niebywałą jasnością 
określił związek myśli rewolucyjnej 
z  prawdziwą H.era turą i sztuką.

Lenin wyraźnee widzi i  podkreślą

ALEKSANDER AWDIEJEW

Znicze w pustyni GoM
Trudny i surowy żywot wiodą na 

pustyni Gobi mongolscy pasterze. 
Zimą gwałtowne wichry - huragany 
i trzaskające mrozy skuwają i  tak 
już twardą, kamienistą ziemię. Pu­
stynia piasków zmienia się w  pusty­
nię śniegu. W  tym okresie życie 
ludzkie grupuje się w  jurtach. Tu, 
gdzie na palenisku zabuszuje wesoły 
płomień, gdy rozejdzie się aroma­
tyczna woń bulgoczącej w  kociołku 
herbaty, przystawionej wielbłądzim 
mlekiem" —  buran nie wydaje się 
tak straszny.

W porze letniej upał dochodzi do 
60 lub 70 stopni. Pustynia zmienia 
się w  rozpalony, ziejący żywym og­
niem piec. Kropla wody ma wtedy 
oenę złota. Woda jest życiem, bło­
gosławieństwem ludzi *i zwierząt.

NOWE ŻYCIE 
. Na przestrzeni wieków Mongolia 
Oyła .Jgglonfą Chin i obiektem eks­
ploatacji ze strony handlowo-finan- 
sowego kapitału. W krajach rządzi­
li zagraniczni kapitaliści j handlow­
cy. Pasterze mongolscy byli ich sta­
łym i niewypłacalnymi dłużnikami. 

ł No we ży‘oie weszło do jurt paster­
skich po rewolucji. Ludzie poznali 
nadość wolnej, twórczej pracy. Sta­
li się gospodarzami swego kraju, 
swojej ziemi, swoich stąd.

Wśród stepów,- pustyń i gór za­
częli gospodarzyć nowi ludzie —  na­
uczyciele, lekarze, weterynarze} zoo­
technicy.

Obecnie podstawą gospodarki na­
rodowej kraju jest tu hodowla by­
dła. Bezkresne stepy, bogate past­
wiąca stwarzają nieograniczone mo­
żliwości dla rozwinięcia tej hódo-

Materialny stan narodu mongol­
skiego określa się ilością posiada­
nych 6Zluk bydła. W  r. 1918 wypa­
dało na głowę ludności 16 sztuk, 
przy czym większa część z  lego znajj 
, dowala cię w  rękach obszarników i 
.kupców; w  r. 1947 na głowę ludno- 
óoi przypada już przeszło 30 sztuk

WŁOWO POLSKIE Nr 19 StoTT

bydła, a przeciętna liczba na jedno 
gospodarstwo wynosi 130 sztuk.

ZŁOTO MONGOLSKICH PUSTYŃ
Jeszcze do niedawna Mongolia — 

kraj hodowców bydła —  nie tylko 
nie eksportowała masła śmietanko­
wego, lecz je  importowała. Obecnie 
w  republice pracuje 180 przetwórni 
mleczarskich. W ciągu roku produ­
kują one około 2,5 miliona kg wy- 
soko-gatunkoWego masła. Mgsło zaj 
muje oraz poważniejszą pozycję w  
eksporcie mongolskim.

Drugim ważnym artykułem , ęks- 
porlowym jest sierść wielbłądzia,

nazywana „złotem mongolskich pu- 
slyń“.

Przez całą jesień i zimę karawa­
ny tysięcy wielbłądów ciągną nie­
przerwanym sznurem z najdalszych 
zakątków - kraju z transportami 
sierści do fabryk.

Wieczorną godziną latem przy jem 
me jest wyjść na ulicę Ułan-Batora. 
Dzienny żar ustępuje miejsca świe­
żym, chłodnym powiewom z gór. 
Jest cicho, spokojnie. W  zapadają­
cym zmierzchu zapalają się pierw­
sze latarnie uliczne.

Twórczy wysiłek narodu przebu­
dowuje kraj.

Listu s p o d  Wawelu

Hej tam od Krakowa!.
Gdy w Warszawie spotka się w zi­

mie na ulicy dwóch obywateli, po 
pięciu minutach rozmowy — jeden 
zawsze zaproponuje:
• —' Co będziemy talk stali na mrozie... 
Wstąpmy gdzieś...

I  rzadko się zdarza, żeby wstąpili 
do kościoła, albo do muzeum. Prze­
ważnie wstępują do pierwszorzędnej 
knajpy, siedzą godzinkę i płacą rachu 
nek — 3 tys. złotych.
, Gdy dwaj obywatele spotkają się 
na ulicy we Wrocławiu — gadają 
przez kwadrans, po czym jeden po­
wiada:

— Zimno, pSiakośćl... ‘ Może byśmy 
gdzieś wstąpili?

I szukają jakiegoś drugorzędnego* 
niezbyt drogiego lokalu Siedzą w 
nim trzy godziny l płacą rachunek 
1.000 zł.

A  gdy dwaj panowie spotkają się w 
Krakowie — najpierw gawędzi, na u.- 
lioy przez godzinę, a gdy zmarzną 
na kośó, jeden mówi, szczękając z§£ 
bami:

— Ale sakramencko zimno! Przed 
wojną było cieplej... Słuchaj), a może 
byśmy coś wypili na rozgrzewkę?

Po dziesięciu minutach głębokiej za 
dumy — drugi odpowiada k ciężkim 
westchn ieniem:

■— Niech etracęl Napijemy sięl 
Raz kozie śmierć!

Po czym idą do kupca, kupują 
ćwiartkę czystej i  dwa precle. Z ty­
mi zapasami udają się do bramy, od­
bijają. zręcznie korectzek i rozpoczyna 
się ,/orgia" pijacka, o której wspomi 
nają przez kilka lat...

Prawdopodobnie to zamiłowanie do 
oszczędności spowodowało, że w  Kra 
kowie powstał pierwszy w Polsce 
bar mleczny. Ten fakt spotkał się z 
powszechnym uznaniem społeczeństwa 
krakowskiego 1 wśród jego klienteli 
trafiają się już nawet dorośli męż- 
czyżnl...

Wspomnieliśmy o krakowskiej o- 
szczędności, żeby tym mocniej podkre 
ślić sukces wystawionego w Dużej 
Sali ,, Starego Teatru* widowiska, pad 
tytułem „Romans ' z wodewilu". Jest 
to zręcznie odświeżony stary wodewil 
Stefania Turskiego „Krowoderskie zu­
chy".

Premiera tego wodewilu stała się w 
jĘC-ralkowie wydarzeniem. Ludziska, spo 
tykając się na ulicy lub w kawiarni, 
nie witają się teras tradycyjnym za 
pytaniem: ,,Po czemu dolary?** —» 
lecz: „Czy byłeś już na „Romansie z 
wodewilu*?

Co wieczór sala jest nabita publlcz

L E N IN  W ROZ M OW IE Z  G O R K IM

literackiej teorii, estetyki, historii li­
teratury, polityki. W wielotomowym 
wydaniu dzieł Lenina, w jego pra­
cach publicystycznych znajdujemy 
krytyki twórczości poetów i p.sarzy 
nie tylko rosyjskich, lecz i obcych.

Po Rewolucji Październikowej Le­
nin poświęcił się całkowicie pracy 
tworzenia socjalistycznego państwa, 
ale nie przestał uważnie śledzić .‘oz- 
woju- literatury i  sztuki sowieckiej. 
W swoich wspomnieniach o Leninie, 
Maksym Gorkij pisał: „Rozmawiając 
z  nim o naszej nowej twórczości, 
nierzadko obserwowałem u niego rys 
dumy z osiągnięć- rosyjskiej sztuki*4. 
Ta duma przejawia się we wszy­
stkich wypowiedziach Lenina o  w id 
kich przedstawicielach literatury ro­
syjskiej 1 o  jej roli w  rewolucyjnym 
rozwoju..

Głębokim patriotyzmem przenilonię 
te jest dzieło Lenina pt. fłO narodo­
wej dumie Wielkorusów*, w którym 
zalicza on Bielińskiego, Czemysźew- 
kiego, Radiszczewa do rzędu przed 
stawicieli rosyjskiej myśli wyzwoleń 
czej.<. Z dumą pisał Lenin o tym, 
że przodująca literatura rosyjska tro 
szczyła się o interesy narodu. Jako 
przykład przytacza list Bielińskiego 
do Gogola, w którym ten ubolewa 
nad dolą chłopów. Mówiąo o -Czerny- 
szewskim Lenin stwierdza, że pisarz 
ten w swych dziełach przewodził idei 
walki mas pracujących z burżuażją. 
Niekrasow i Szczedryn, wg. Lenina w 
powieściach swych wskazywali rosyj­
skiemu społeczeństwu, jak szkodli­
wym dla państwa jest posiadacz-moż- 
nowładca.

Cytowane w pracach Lenina wzory 
i przykłady z klasycznej literatury 
świadczą o tym, jak wysoko cenił Le 
ńin uświadomienie i  rewolucyjną si 
łę w przodującej - literaturze rosyj­
skiej.

Radiszczewa, Bielińskiego, Hercena, 
Sałtykowa _ Szczedryna* Lwa Tołsto 
ja, Maksyma Gorkiego i innych przed 
stawicieli narodu rosyjskiej "kultury 
przeciwstawiał Lenin reakcyjnej pseu 
dokulturze klasy wyzyskiwaczy. De­
maskował on kłamstwa tych' ideolo­
gów, którzy twierdzili, że istnieje ja­
koby „czysta sztukaK, że twórczość 
artystyczna jest niezależna od swej 
epoki* polityki, od walki klasowej. 
„Literatura — mówił Lenin — ojigry

rewolucyjność myśli Tołstoja, jego 
wrażliwość na zło i niesprawiedliwość 
społeczną, jego demokratyzm. Lecą 
jednocześnie nie pozostawia w  cieciu 
i słabej strony jego ideologii. Tylko 
Lenin swoim genialnym umysłem 
mógł zgłębić, dlaczego Lew Tołstoj... 
„gorący obrońca uciśnionych, ,̂ umieją 
cy patrzeć w przyszłość, wielki kry. 
tyk — byt jednocześnie wyznawcą 
teorii niesprzeclwiania się. złu**...

Poddejąo krytyce przeszłość, Lenia 
jednocześnie podkreślił, żê  w  proce­
sie budowania nowej socjalistycznej 
kultury, należy wykorzystać wszyst­
kie jeg zabytki, jako przyczynek do 
historii rozwoju ludzkości. Cenił co 
wysoko wielką siłę wychowawczą przo 
dującej kultury rosyjskiej, cenił ją 
jako punkt wyjściowy do dalszego to*  
woju.

Oceniając zdobycze dawnej kultu­
ry, Lenin jednocześnie podkreśla, że 
socjalistyczna kultura sbwarza nowy 
jej typ.

Maksyma Gorkiego uważa Lenin aa 
przedstawiciela nowej, socjalistycznej 
sztuki, za artystę wyrosłego z mas, 
którego twórczość złączona była ści­
śle z proletariatem.

W pierwszych latach por ewolucyj­
nych Lenin otaczał troskliwą opieką 
młodą sowiecką literaturę. Pod jego 
wpływem rozwijało się i  roało nowe 
piśmiennictwo sowieckie. Jego wsker 
zaflta stały się wytyczną dla pisarzy 
radzieckich. Wierni jego przykaza­
niom, w oparciu o twórcze,metody so 
cjalistycznego realizmu stali się współ 
wychowawcami nowego człowieka r* 
dzieckiego.

Wnika z posuchq
W środkowym pasie ZSRR, na IL  

krainie, w  dorzeczu Wołgi, w  okrę­
gach stepowych i leśno-stepowych 
rozbudowuje się gęstą sieć drobnych 
systemów irygacyjnych, 
c Od satucznych zbiorników wocL 
nych i stawów ciągną się rury me­
talowe i  azbestowo-cementowe, pro 
wadzące do basenów, zbudowanych 
na odcinkach nawodnionych.

Zarówno wielkie jak i małe urzą­
dzenia irygacyjne stanowią skutecz­
ny oręż w  walce o wysokie i trwale 
urodzaje.

nośdą — a co najważniejsze, że pu­
bliczność' nie jest nabita... w  butelkę. 
Bawi się znakomicie. Śmieje się i pła 
cze na przemian. Płacze oczywiście z 
rozrzewnienia,

I oto stał się cud! Krakowianie ńie 
czekają, aż im znajomy z teatru wy­
kombinuje kartkę wolnego wstępu, 
lecz bulą żywy grosz, aby tylko ja k  
najszybciej zobaczyć ten wodewilo­
wy „Romans**! Pewien pan.z dyrek­
cji ,,Star ego Teatru" powiedział md 
* wypiekami na twarzy:

Czy pan da wiarę, że wielu wi­
dzów, obejrzało nasze przedstawienie 
po dwa razy. — i to za każdym razem 
kupując bilety za pełną cenę Hi 

Rzeczywiście — fakt niebywałyI... 
Sam widziałem bardzo zamożnego 

przedstawiciela Inicjatywy prywatnej, 
który na „Romansie z wodewilu" pła 
kał. .Przy tych zarobkachI 

Niezwykle zręcznej przeróbki stare 
go wodewilu dokonał stary doświad- 
•cżeniem, choć młody wiekiem majw 
ster — Władysław Krzemiński. Muzy 
kę częściowo skomponował, a częścio 
wo skombinował z melodii krakow­
skich i operetkowych świetny kompo 
zytor Alojzy Kluczniok.

Dekoracje Karola Frycza. Tu zbęd­
ny jest przymiotnik „znakomite44, 
gdyż innych Frycz malować nie po­
trafi. A  wykonawcy? Właściwie trze 
iba by było wymienić cały zespół, z 
Antonim Fertnerem, Tadeuszem Weso 
łowslcim, Holubkiem, Baronówną, Sto 
jowaką, Wrońskim, Jabłońskim 1 Me 
resem na. czele.

Przepraszam 1 Użyłem niewłaściwego 
wyrażenia. Zespołu tego nie należy 
w y m i e n i ć ,  (gdyż jest niezastą­
piony), lecz tylko pochwalić i  to gon 
rącol

Ozdobą przedstawienia są dwa po­
pisy pary tanecznej Kołpikówna -h 
Paplińgki oraz ewolucje taneczne Uh 
kładu baletmistrza Paplińskiego.

Jednym słowem — przedstawienie 
fenomenalnie udałel Mam wrażenie, 
że dzisiaj, gdy przeżyła się rewia, o- 
peretka drażni banalną i często idio­
tyczną treścdą, a dobrej farsy nikt 
jakoś nie potrafi napisać — wodewil 
przeżyć może odrodzenie owego po­
wodzenia, jakim cieszył się przed 
wielu laty.

Pewien młody marynarz, który po 
latach wojennej tułaczki wrócił do 
kraju 1 zamieszkał w  Gdańsku, po razi 

} pierwszy w życiu odwiedził Kraków. 
Rodzina zaprowadziła go na ^Romans 
z wodewilu". Marynarz bawił się ży 
wiolowo, ryczał ze śmiechu, ronił łzy 
i najgłośniej ze wszystkich bił bra­
wo. Po przedstawieniu oświadczył, 
że było ono dla niego prawdziwym 
przeżyciem, którego nigdy nie zapora 
ni. I  mówił z wielką troską:

— Czym ja się wam odwdzięczę, 
gdy odwiedzicie mnie w  Gdańsku? 
Przecież my tam nie mamy takiego 
wspaniałego teatruI 

Cieszę się, że w moim ,.liście spod 
Wawelu** mogłem coś tak szczerze i 
gorąco pochwalić. Bo nie wszystko 
u nas w Krakowie zasługuje na rów­
nie entuzjastyczne pochwały...

Bogdan Brzeziński
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Za siedmioma górami
Mały Rysio siedzi w  łóżeczku 

i  gorzko płacze.

Bo pomyślcie tylko. 
Starsze rodzeństwo idzie 

aa przedstawienie teatralne, które 
odbędzie się w  szkolę Krzysia, a on 
musi zostać w  domu i  brać to pa- 
ikudne lekarstwo.

Buuu —  płaczę Rysio i  nawet nie 
tehce patrzeć na czerwone jabłuszko, 
fktóre wychodząc podrzucił mu 
Krzyś. . -

Mamusia jak może tak pociesza 
•ynka.

? —  Nie płacz, Rysiu... Po3czaś gdy
ftarsze dzieci będą podziwiać baśń 
;,Za siedmioma górami" my sobie tu 
taj urządzimy małą akademię ku 
czci autorki tej prześlicznej kome- 

. dyjki. Czy chcesz?
— Buuu —  popłakuje jeszcze Ry­

sio, ale już trochę ciszej, bo na­
prawdę pali* “Się z ciekawości, jaka 
to będzie ta akademia?

A  mamusia ustrwia na kanapie 
wszystkie lalki Małgosi i burego Mi­
sia bez oka: ,

—  To będzie właśnie publiczność, 
przybyła na akademię —■ mówi ma­
ma. Ja będę prelegentką a ty,’ Ry­
siu artystą -  deklamatorem. Uwaga, 
zaczynamy...

Mamusia siada na krześle i  zwra­
ca się w  stronę publiczności,

—  W Warszawie —  mówi —  miesz 
ka jedna dobra pani, która bardzo 
kocha wszystkie dzieci polskie. Ta 
pani nazywa się Ewa Szelburg - Za­
rembina. Od wielu lat pisze wierszy­
ki i bajki dla najmłodszych czytelni­
ków. Ona właśnie jest autorką tej 
prześlicznej baśni „Za siedmioma gó 
rami*1, którą tak chętnie grywają 
teatrzyki szkolne. Trudno wyliczyć 
wszystkie tytuły książeczek p. Szel- 
burg-Zarembiny. W ciągu dwudzie-

” stu lat napisała bowiem ich aż sześć 
dziesiąta

Właśnie teraz ofiarowano w  uzna­
niu zasług p. Ewy na polu literatu­
ry dziecięcej nagrodę miasta War­
szawy. Wszystkie dzieci polskie cie­
szą się, że ich ulubiona autorka o- 
trzymała tak zaszczytne odznaczenie 
i życzą pani Ewie, by napisała je­
szcze dużo ciekawych bajek i wier­
szyków.

— A  teraz —  zakończyła mama — 
nasz znakomity artysta Rysio zade­
klamuje nam wierszyk Ewy Szel­
burg - Zarembiny pt. „M y“ .

Rysio owinął się w  kołdrę, ukło­
nił się misiowi i laleczkom L rozpo­
czął:

„Chociaż jesteśmy mali i mało mamy
lat

ale rozumiemy dużo wielkich rzeczy: 
Ze życie bywa ciężkie, że praca

dźwiga świat, 
a my rośniemy po to, by nowy

tworzyć lad—

Kiedy wieczorem starsze dzieci 
przyszły do domu, rozbawiony Ry­
sio wołał już z daleka.

— Mówcie jak było na przedsta­
wieniu. .Ja wam za to opowiem jak 
odbyła się nasza akademia...

Ciocia Hania

I n d o r y

Spotkał kiedyś na podwórku 
z wieczora
biały indyk czarnego 
indora.
I powiada: — Hej, słuchajno, 
kochanie!
Nie podoba mi się twoje 
ubranie.
Jest bez gustu i niemodne 
i wcale
nie spostrzega się, że nosisz 
korale.
—  Co? zakrzyknie czarny indyk, 
co proszę?
Najpiękniejsze korale 
ja  noszę!
Ty  mi mówisz, że nie widzisz 
ich wcale,

a sam przecież masi najbrzydsze 1 
korale!
Jak zaperzy się na to 
ten biały,
aż mu krwawe korale 
nabrzmiały, 
aż wyciągnął się siny 
nos długi...
— Gul, gul, gulL. Wrzeszczy jeden 
i drugi.
Nie wiadomo, czym by się 
skończyło.
Dobrze, że ich Jadwisia 
zoczyła'.
Rozdzieliła prędko brzydkich 
klótników
i zamknęła ich do różnych 
chlewików.

M. A. Kasprzycka.

S IM »  E  W. IV /* P A Z  r  G OD/t

t t «  Słclburg-ZarcmŁin*

O J C I E C
W  dzień powszedni widzimy go rzadko, 
Czasem spyta nas jak się uczymy,
Czasem krótko porozmawia z  matką 
I  znów idzie do swojej maszy ny.

A le  w  święto jest całki em jak nowy* 
Długo z nami siedzi pr zy śniadaniu. 
Uśmiech jasny ma, glos niesurowy 
I  do mamy mówi wtedy: „Maniu*4.

A  my, idąc ulicami miasta,
Gdy widzimy świat taki boga ty, ,
Wiemy o tym, że cały wyrasta 
Z twardej pracy rąk naszego taty.

Bo te domy sięgające ni eba. 
Samochody i żelazne mosty, .
Chleb i wszystko, co do życia trzeba, 
Tworzy ojciec nasz, rob otnik prosty.

Zawody Bronlca i Janka
. Bronka i Janka spotkałem po raz 

pierwszy dwa miesiące temu. Było 
to tak:

Na naszej ulicy w  jednym miej­
scu k do chodnika zrobił się dołek. 
Nikt się tym nie interesował, a wo­
da coraz bardziej go pogłębiała i 
poszerzała i  po każdym deszczu sta­
ła tam duża kałuża. Pewnego sobot­
niego popołudnia, wracając do domu,

nanie wspólne, jego i  moje. Oa za 
ten pomysł będzie miał 5 punktów* 
a wykonanie liczymy sobie po I  
punkcie.

—  To wspaniałe! No, a oo ja d*« 
stanę? —  pytam wesoło.

—  Jak pan do nas przystanie «■  
mówi Bronek —  to zapiszemy pana 
1 punkt.

Od tego czasu stykałem się a

ujrzałem na jezdni dwóch chłopców 
z łopatami i  taczkami, zasypujących 
ów dołek gruzem i  ziemią. Natural­
nie, zamiast iść do domu, Wziąłem 
się i  ja do roboty. Po godzinie nie 
było śladu dołka.

W czasie rozmoWy chłopcy wyzna­
li mi w  tajemnicy, że to jest ich 
gra.

—  Jak to gra? Jaka gra? —  py­
tam zdziwiony, zupełnie nie rozu­
miejąc co mi chcą powiedzieć.

—  Widzi pan —  zaczął Bronek — 
Janek i  ja urządziliśmy zawody: 
który z nas będzie miał więcej do­
brych uczynków i  który z nas bę­
dzie miał więcej pomysłów.

— Nie bardzo to rozumiem — 
rźeklem. —  A  to, co robicie teraz, 
co to jest?'

—  To jest, proszę pana —  mówi 
Janek —  pomysł Bronka, a wyko-

Maiprzedziwnlejsza historia 
o wrocławskich wróbelkach

Nie wiem czy ml uwierzycie, 
choć to prawda jest prawdziwa: by­
ła wiosna jasna, ciepła, tak jak czę 
sto wiosna bywa. Jasnym rankiem 
do okienka ktoś zapukał cichuteńko:

—  Kto to? — pytam niespokojnie 
i otwieram wnet okienko. Gdy 
apoj rżałam na parapet, aż cof­
nęłam się zdumiona, bo to były 
dwa Wróbelki: wróbel, no i  jego 
żona.

— Cwir! —  ćwierkały bardzo 
grzecznie, udając, że się nie boją. 
Jestem Maciek; to Maćkowa — 
przedstawił mi żonę swoją.

—  Hm — odrzekłam, bo niedobrze 
Jeszcze mówię po wróblemu.

— Chciałbym tutaj dom zbudo­
wać. Czy nic nie masz przeciw 
temu?
. Ślepki lśniły mu tak ślicznie, 
drgał ogonek z przerażenia...

*— Bardzo proszę! 
r. ■— ćw ir, —  dziękuję! Wrócę jutro.s» widzenia!

No i  następnego ranka, widzimy: 
na naszej lipie siedzi Maciek z słom 
ką w  dzióbku, zmęczony, że ledwo 
zipie. Wpadł na okno, za żaluzję, 
zerknął oczkiem w  lewo, w  prawo, 
po czym przymocował „belkę" —  
muszę przyznać — z wielką wpra­
wą. Zerknął znowu i  odleciał. 
Wówczas przyfrunęła żona z gałą- 
zeczką, niby szpilka, ale strasznie 
też zmęczona.

I  robota taka trwała pewnie całe 
dwa tygodnie, zanim wreszcie w  ma 
łym gniazdku było miękko i  wy­
godnie.

Później były i  jajeczka, no a 
resztę to już wiecie: Maciek z 
żoną pracowali, jak wszyscy rodzice 
w  świecie. Przynosili swoim dzie­
ciom żuczki^ muszki i  komary, 
(cóż za apetyty miały/ to po ‘prostu 
nie do wiary!

Pisklęta wrzeszczały głośno, biły 
się, nieznośne były —  tak, że biedni 
ich rodzice gnali czasami co siły, 
niespokojni czy kot może zajrzał do 
cichego domku? Czy co złego się 
nie stało któremu z drogich potom 
ków? Później, latać je uczyli —  i 
to było bardzo śmieszne. Bo dzdeda 
ki brały w  skórę, kiedy były zbyt 
niegrzeczne.

Gdy nadeszło wielkie lato 1 upal­
ne, i  gorące, polecieli gdzieś na 
„wczasy” motyle gonić na łące; mo­
że ziarno ściągać z poła, albo łowić

leśne żuki... W każdym razie b y ło , 
cicho i  smutno bez ich nauki.

Teraz —  okno jest zamknięte, cza 
sem wiatr uderza w  szyby... Znów 
ktoś puka.

Patrzę: Maciek! Niby on, a nie 
on niby.

Pewny siebie, bardzo śmiały, 
tłusty, gruby jak kluseczka; błysz­
czą oczki, świecą piórka —g taka 
śmieszna figureczka.

—  Maćku! —  wołam doń radośnie 
—  Jak się cieszę! Witaj stary! Zno­
wu jesteś? A  gdzie żona?

— Cwir —  podskoczył —  nie do 
wiary! Pani bierze mnie za ojca, 
a tymczasem biedny-tata! —  Kot go 
przecież zjadł na gruszy gdzieś tak 
już pod koniec lata. Jestem Kajtek, 
ten najstarszy. Pani wie — co do­
stał dziobem za to, że wyleciał z 
gniazda, nikt nie wie jakim sposo­
bem. Cwir, ćwir!.. mamy taką proś 
bę, myślę, że pani pomoże: widzi 
pani już niedługo będzie śnieg, zim 
no na dworze. Posną żuczki pod list­
kami i  przepadną gdzieś ziaren­
ka... Czyby pani nie zechciała urzą 
dzić nam .u okienka takiej malut­
kiej stołówki?... Pan i wie: okruszki 
chleba, czasem trochę kartofelków— 
więcej wróblom nie potrzeba! Moja 
mama, moja ciocia, dwie kuzynki, 
babcia, dziadek, siedmiu krewnych, 
trzech kuzynów chętnie zjedliby 
obiadek. Ale pani to rozumie! — 
ćwir! okropna w  zimie bieda, gdy 
biednemu wróbelkowi nikt nic do 
zjedzenia nie da. Czy może nam 
pani pomóc? Mybyśmy też chętnie 
za to wyjadali żuki, mszyce w  o-

gródkach przez całe. lato. I  czy mo­
gę tu zamieszkać? zająć rodziców 
mieszkanie? Czy też może znów 
kto inny przydział już otrzymał na 
nie? —  patrzył bardzo niespokojnie, 
skakał ogromnie wzruszony.

—  Kajtku —  rzekłam — ten wasz 
domek, będzie dla was przeznaczo­
ny. Widzę, że ci jest potrzebna dla 
wróbli pomoc zimowa. Obiecuję, 
że pomogę i chcąc ci dotrzymać 
słowa, powiem wszystkim naszym 
dzieciom z całego miasta Wrocławia, 
że jest taki r-reres Kajtuś, co ogrom 
nie się obawia, żeby jego braciszko­
wie nie pomarli z głodu zimą i pro­
si o pomoc dla nich, zanim wszyscy 
nie wyginą. Aby więc sypały ka­
szę, okruchy i  kartofelki, a bar­
dzo im będą wdzięczne wszystkie 
malutkie wróbel®.

Obiecałam, napisałam, resztę sami 
już zrobicie. Kajtuś znowu mieS7ka 
u mnie i co dzień z wysokiej wie­
ży, pilnie bada cały Wrocław: g Jne 
kaszka dla wróbli leży, tam na wios 
nę delegacja zjawi się wróble&o ro­
du, aby podziękować dzieciom, co 
chronią ptaszki od głodu.

H. Deskur

chłopcami bardzo często. Poznałem 
ich całą grę i  piękne wyniki. Pro-i 
sili mnie, abym to wszystko zacho* 
wał w  tajemnicy, ale chciałbym ba** 
dzo zapoznać z tą grą wszystkie dzie 
ci' —  chłopców i  dziewczynki,' którzy 
czytają „Konika Polnego1*. Nie podam 
nazwisk Janka i  Bronka, powiem 
tylko, że chodzą do 3 klasy.

Onegdaj spotkałem ich obydwóck 
— nigdy jeszcze nie udało m i alą 
spotkać jednego, zawsze chodzą ra­
zem. •

—- Teraz zbieramy żołędzie i  kasz­
tany dla Ogrodu Zoologicznego w * 
Wrocławiu, dla zwierząt na zimę.

—  A  czyj to pomysł?
—  A  to nam pani w  szkole powie­

działa. Liczymy sobie po 5 punktów 
za 1 kg żołędzi, a po 1 punkcie m 
1 kg kasztanów.

Obiecałem, że im pomogę w zbie­
raniu, o ile ipi czas pozwoli.

Od czasu zasypania dołka na jezd­
ni, Janek i  Bronek stali, się ulubień­
cami całej naszej cichej uliczki.

Kiedyś wieczorem ujrzałem ich 
obydwóch nasypujących koks do 
wiader przed mieszkaniem pewnej 
starszej, samotnej kobiety Z sąsiedz­
twa. Pomagali jej znieść koks do 
piwnicy.

Czyj to pomysł —  Janka czy Bron­
ka —  jeszcze nie wiem.

B. M.

Zgaduj zgadula

Wyścig pracy
My malutcy przedszkolacy 
Też robimy wyścig pracy.
Więc: kto prędzej rączki m yją 
Najrzadziej kolegów bije.
Kto ulepi z plasteliny 
Grzybki już pr7ez pól godzin% 
Kto ma zawsze czyste uszy. 
Kto bułeczki nie pokruszy.
Kto najprędzej pije mleko,
Kto rzuca piłką daleko 
Kto buoiczki zasznuruje 
Naj-najpierwszy już rysuj# 
Ślicznie od samego rana — 
Ten jest u nas proszę pana 
Przodownikiem naszej pracy.
A  kto to jest —  paa zobaczył
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Ruchome schody
Niejednokrotnie już cytowaliśmy 

przykłady dowodzące, że u wrocła­
wian wyrabia się coraz bardziej lo­
kalny patriotyzm. Dziś powiedzenie 
„nasz W rocław " nie, jest tylko frazę 
■em i bynajmniej nie znaczy, że 
„musz” dlatego, iż odzyskany; w  u- 
stach wrocławianina słowa te mają 
tą samą wymowę, co na przykład w  
ostach krakowianina' powiedzenie 
„nasz Kraków".

Ostatnio otrzymałem list, który 
jeszcze bardziej utwierdza mnie w  
przekonania, że wrastamy w  nasze 
miasto i zaczynamy myśleć katego­
riami Wrocławia. Oto jeden z Czytel 
ni ku w  oburza się na prasę krajową, 
ie  „fałszywie" zamieściła wiado­
mość o ruchomych schodach, które 
mają być wybudowane w  Warsza­
wie na trasie W  —  Z.

Najbardziej denerwuje naszego 
wrocławianina fakt, że w  notatkach 

, prasowych na ten temat podkreśla 
tlę, iż będą to „pierwsze tego rodzą 
ja  schody w  Polsce". Prosi więc nas 
o „sprostowanie", że „nie pierwsze 
w  Polsce, bo przecież mamy takie 
schody w  Spółdzielni Spożywców we  
Wrocławiu, które czynne są już od 
listopada 1947 r.“

Czyniąc zadość prośbie naszego 
Czytelnika, zamieszczam to „sprosto 
wanie", ale jakkolwiek sam uwa­
żam się za dobrego wrocławskiego 
patriotę, to muszę stwierdzić, że jed 
nak Warszawa będzie miała tego ro- 

Idzaju schody pierwsza w  Polsce. Na  
sze schody, a raczej schodki w  Spół 
dzielni, są zbudowane wprawdzie na 
tej samej mniej więcej zasadzie, co 
•sapowieifeiane schody warszawskie, 
niemniej nie można ich w  żadnym  
wypadku porównywać z tamtymi, 
zwłaszcza, że przeznaczenie tam­
tych będzie inne.

Pomijając to, przyjemnie jest 
stwierdzić, że wrocławianie są co­
raz lepszymi patriotami swego mia 
sta. I  że pragną zapewnić mu pierw  
szeństwo na każdym polu.

Tuwicz

Pamięci Wielkiego Wodza Rewolucji
WWmcłuu/ uroczyście uczci 

rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina
Wrocław i wrocławski świat pra 

cy uroczyście obchodzić będzie 25-' 
letnią rocznicę śmierci wielkiego 
budowniczego ruchu robotniczego —  
Włodzimierza Lenina.

Na dzień 21 stycznia zapowiedzia 
no liczne uroczystości, przede 
wszystkim w zakładach pracy, pod 
czas których uczczone zostanie życie 
i dzieło Lenina, poświęcone walce 
o dobro klasy robolnicaej.

W  wielu instytucjach i zakładach 
już w  "^przeddzień rocznicy odbędą 
się akademie, na których zebrani 
złożą hołd Wielkiemu Wodzowi Re­
wolucji. Na akademie te złożsl się 
referaty o życiu i pracach' Lenina* 
występy artystyczne i muzyka po­
ważna. Zaznaczyć należy, że uroczy 
stości nie będą miały bynajmniej 
charakteru żałobnego.

Kulminacyjnym punktem wszyst. 
kich uroczystości w  dniu 21 styczr 
nia będzie organizowana przez Towa 
rzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej akademia, która odbędzie sią 
w sali klubowej Towarzystwa, w 
piątek o godz. 18-tej. Będzie to uro 
czystość o charakterze ogólno-miej 
skim. Na program złożą się refera­
ty poświęcone działalności Lenina, 
referat Wojciecha Żukrowskiego p i  
„Moje wspomnienia z ZSRR" i wy­
stępy artystyczne Teatru DolnośląT 
skiego? W  ciągu całego dnia, bo już 
od godz. 10-tej, w  kinie ,,Śląsk1" wy

f r o i a i n i k  w r o c ła w s k i
Kola Towarzystwa Przyjaźni Polsko 

•Radzieckiej proszone są o delegowa 
aie przynajmniej 3 -członków na aka- 

#§ «yft<3HH£ę śn4ąrę.ł( Lenina,
w<raifc$lflev,,Si<r w Klutsie t p p r

do. p| stycznia o gpdz. 18-tej.
Z w. Zaw. Pracowników Spół dziel­

nych urządza dn. 21 bm. o godz. 14.30 
nr rocznicę śmierci Lenina, uroczystą 
ekedemię. Po referacie wystąpi ze­
spół Dolnośląskiego Towarzystwa Mu­
zycznego.

Wykłady w dniu 21 bm., w godzi­
nach .pomiędzy 15 a 18 zostaną na 
Uniwersytecie i. Politechnice zawie­
rzone. W dniu tym o godz. 16-tej w 
auli Politechniki odbędzie się uro­
czysta akademia w 25 rocznicę śmiered 
.Lenina. Słowo wstępne wygłosi rektor 
prof. Kulczyński, zaś referat — prot. 
•Szarski. Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosi również przedstawiciel 
ZAM*P.

Dziś o godz. 17-tej, w świetlicy Ligi 
Kobiet złoży sprawozdanie z Kongresu 
Światowej Dem oknatycznej Federacji 
Kobiet delegatkA Ligi Kobiet na ten 
Kongres.

Film kolorowy „Dzień zwycięskiego 
kraju*'* wyświetlany będzie dla człon­
ków Zw.- Zaw. Transportowców dn. 22 
bm. -o godz. 18-tej w kinie .,Skala".

Termin składania prac na wystawę 
„Amatorów" został przedłużony do 
dnia 25 stycznia" br.

ZAMP wraz z Bratnią Pomocą Stu­
dentów WSH organizuje wielki kon­
cert muzyki południowo . słowień 
skiej. Koncert odbędzie się w auli 
Uniwersytetu, dn. 28 stycznia o godz.
17-tej.

Jeszcze tylko kilka dni otwarta bę­
dzie wystawa „Młodej plastyki cze­
chosłowackie j<(. Ci, którzy na nie; 
jeszcze nie byli, powinni się pospie­
szyć.

Kurs dla pracowników sklepowych 
Powszechnej ‘ Spółdzielni Spożywców 
rozpocznie się 20 stycznia br.

Akademię, poświęconą 150-tej rocz­
nicy urodzin Adama Mickiewicza, u- 
rządza Miejski Komitet* Stronnictwa 
Demokratycznego dn. 22 bm. Aikade- 
wiie od-będzie się w labie Rzemieślni-

przy piecu Muzealnym. Początek 
«  godz. 16-tej. ».

Lokłil Polskiego Towarzystwa Krajo 
■nawczego znajduje się.obecnie przy 
uf. Tadeusza Kościuszki 16, II p. Go­
dziny urzędowe — we wtorki i  piątki 
od 17-tej do 19-fcej.

Dziś- rozpoczyna się dodatkowe 
1 wczepienie przeciwgruźlicze dla dzie­
ci, których nazwiska rozpoczynają się 
od liter G do J.

Kurs modniarstwa (kapelusze), zapo­
wiedziany na styczeń, rozpocznie się 
nieodwołalnie dn. 1 lutego br. Kandy­

datki ' zgłoszą się w Lidze Kobiet, 
Świdnicka 81, celem dopełnienia for­
malności.

Zebranie organizacyjne dla człon­
kiń, które otrzymały legitymacje przy 
ul. Stalina lub Świdnickiej d l (nie do­
tyczy członkiń kół przy zakładach 
pracy), organizuje Liga Kobiet dn. 21 
bm. o godz. 17-tej w świetlicy przy ul. 
Świdnickiej.

Kurs dla przedszkolanek, dwumie­
sięczny, organizuje w pierwszej poło­
wie lutego delegatura Zarządu Głów­
nego RTPD. Kurs jest bezpłatny. Zgło 
szenia przyjmuje delegatura, ul. Bu­
czka 11, w godzinach 11—13.' Osta­
teczny termin zgłoszeń — 23 stycznia 
br'

Zamknięte przedstawienie „Lwa \na 
plaou" dla członków Zw. Zaw. Meta­
lowców, odbędzie się dn. 29 bm.

Dzisiejsze przedstawienie „Tu mówi 
Tajmyr“ zostało odwołane.

■Nikt dotychczas nie zauważył, że 
nad kasą biletową w kinie „Tęczał< 
wisi następujący napis „książka zaża­
leń w Kasę". Czy nie można by tego 
poprawić:

800 szczypców konduktorskich, o 
dziesięciu rozmaitych znakach, zamó. 
wiła dyrekcja Miejskich Zakładów Ko 
munikacyjnyoh w firmie Rytwiński we 
Wrocławiu.

Przypominamy, *że dziś upływa o- 
statni termin rejestracji bonów ha 
tłuszcz. Towar odbierać można do koń 
ca miesiąca.

Jak przyrządzać szybkim sposobem, 
smaczne, tanie surówki, można nau­
czyć się na pokazie urządzanym przez 
Ligę Kobiet we czwartek, 20.1. br. o 
godz. 17 w kuchni Państwowej Szkoły 
Hotelarskiej przy ul. Bossak Hauikego
I B  p.

świetlany będzie film „Żołnierz z 
karabinem'*. Wstęp zł. 25.

Liczne zakłady pracy, jak Resort 
Techniczny ZM., S. O. K., Główne 
Warsztaty Kolejowe, Dyrekcja Prze 
mysłu Miejscowego i in. przygoto­
wują na ten dzień uroczyste akade 
mię we własnym zakresie.

Również szkoły nie pozostają w  
tyle. Na wyższych uczelniach i we 
wszystkich szkołach odbędą się po­
gadanki i akademie' dla młodzieży. 
W niektórych szkołach, jak np. w 
Liceum Pedagogicznym, zorganizo­
wane będą pogadanki dla inteligen 
cji pracującej.

Uroczystości nie zakończą, się w  
dniu 21 bm. Dnia 22 bm. odbędzie 
się akademia w  Tealrze Wielkim, 
urządzona przez PZPR. Niektóre za 
kłady pracy urządzają u siebie aka 
demie w  terminie późniejszym. Tak 
np. Pafawag urządza w  swej świe­
tlicy w  Nowym Dworze akademię 
dn. 23 bm., Spółdzielnia „Trykot" 
dn. 22 bm., zaś PDT dopiero 24 bm.

Uroczystości w  zakładach pracy 
organizowane są przez załogi ząkła 
dów wspólńie*z T. P. P. R., Związ­
kami Zawodowymi i organizacjami 
społecznymi.

Uroczysta Akademia
w 25  roczn icę zgonu 

Włodzimierza lljicza Lenina
W  25 rocznicę zgonu twórcy pierwszego państwa socjalistycz 

nego —  Związku Radzieckiego, wielkiego przyjaciela narodu pol­
skiego Włodzimierza lljicza Lenina, odbędzie się uroczysta aka­
demia.

W części artystycznej artyści Państwowego Teatru wykona­
ją  m. inn. recytacje utworów Majakowskiego, etiudę rewolucyjną 
Szopena itp.

Akademia, którą urządza K M  PZPR, odbędzie się w  dniu 22 
stycznia o godz. 16 w  sali Teatru Wielkiego. Wstęp za zaproszę 
niami, które wydaje Wydział Propagandy K M  PZPR, ul. Fredry 1.

Postulaty delegacji wrocławskiej
na Zjazd Literatów w Szczecinie

wywiad z prezesem Stefanem Łosiem
W  duiu dzisiejszym rozpoczyna 

obrady Ogólnopolski Zjazd • Zw. 
Zaw. Literałów Polskich w  Szcze­
cinie. Okręg wrocławski reprezento 
wany jest przez prezesa oddziału 
Stefana Łosia.

—  Jakie postulaty środowiska wro 
oławskiego wysunięte ■ będą na zjeż 
dzie? —  pytamy odjeżdżającego 0/Ę. 
zesa Łosia.

Wnioski nasze są następujące: 
wraz z  całym, zespołem literatów 
wrocławskich chcemy’  ściągnąć na 
Ziemie Zachodnie jeżeli nie na sta 
ły, to na dłuższy pobyt —  literatów. 
Dlatego też stawiamy i będziemy 
zaciekle bronić wniosek: Niech M i­
nisterstwo Komunikacji' wczuje się 
w  intencje Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz Związku Zawodowego 
Literatów i niech przyzna tó; co 
przyznały analogiczne ministerstwa 
innych republik demokracji ludo. 
wych, a mianowicie 75 proc. zrfiżki 
dla literatów, aby mogli jeździć od 
miasteczka do miasteczka, od wsi 
do wsi i zbierać materiały. Literat, 
tak jak dziennikarz, musi mieć jak 
największą swobodę w  poruszaniu 
się po kraju, aby trzymać rękę na 
pulsśe: życia.

Drugim postulatem jest sprawa 
młodych literatów. My, przedwo­
jenni, jesteśmy już za starzy, aby 
uczyć się jakiegoś nowego fachu. 
Uważam natomiast, że młody, wstępu 
jący w  szranki literackie kandydat

MÓHfOtuf a rutfeuhi mfescig, 

»Goścm ność« hotelu Monopol

—  powinien przejść przez staż jed­
nego lub więcej terminatorstw f i­
zycznych. Mają na to zdrowie, któ 
re my straciliśmy w  lalach wojny 
i okupacji. Nam jest już mimo naj 
szczerszych chęci trudniej wczuć 
się w  psychikę robotników i  chło­
pów. Niech miodki zdobywają staż 
literacki w  fabrykach i na roli.

Środowisko wrocławskie z roku 
na rok. umacnia się. Skupia ono pi­
sarzy tej miary, co Wojciech Żu- 
krowski, Stanisław Dygat, Anna Ko 
walska i Tadeusę Mikulski —  lau­
reat nagrody m. Wrocławia, oraz 
bardzo obiecująco zapowiadającą 
się grupę młodych, jak Pierzchała, 
Leszek Goliński, Miłąnczówna, Z io­
mek, Gawałkiewicz i inni. Czwart­
k i,  literackie (było . ich ponad 125) 
odegrały w  życiu Wrocławia donio­
słą rolę. Teraz żywe słowo nie o- 
granicza się tylko do murów sali 
przy placu Narikiera, lecz zasię­
giem swym obejmuje coraz więk­
szy zakres słuchaczy, (zg)

18-te j

godz.

I eatrg
T E A TR  W lE L K It d z lj O godz

„L ew  na placu'V
T E A TR  PO P U L A R N Y ,  dziś o 

19-tej „Tu  m ów i Ta jm yr“ .
T E A TR  M ŁO D EG O  W ID ZA , ul. Rzeźni 

cza 12 — dziś nieczynny.

Kina
„ŚLĄSK.** — ul. gen. Świerczewskiego 

87, „Cygańska M iłość" (ang.), w dn. 
powsz. 15.16, 17.45, 1 20.45, w  niedz. od 
godz. 12.45, dozwolony od lat 16.

„S C A L A "  — - ul. M ikołaja 37, „Dzied 
zwycięskiego k ra ju " (radz.), w  dn. 
powsz. 16, 18, 20, w  nledz. od godz. 14, 
dozwolony od lat 8.

„W A R S ZA W A “  — ul. Fredry 16, „Mon. 
sleur la Souris" (franc.), w  dn. powsz, 
godz. 15.30, 17.45, 20, w  niedz. od godz. 
13.15, dozwolony od lat 16.

„ PO L O N IA "  — ul. Żeromskiego 53, „Na 
uczycielka w ie jska" (radz.), w  dn. 
powsz. od gedz. 16, 18, 20, w  niedz. od 
godz. 14, dozwolony od lat 12.

„ P IO N IE R “  — ul. Stalina 71̂  „Czerwony 
K raw at" (radz.), w  dn. powsz. 15 1 17, 
w  niedz. od godz. 10,30, dozwolony od 
lat 7, o godz. 19, 20, 21 Program  Ak­
tualności.

„T Ę C Z A " — ul. Kościuszki 177, „Męż­
czyźni w  je j życiu“  (amer.), w  dn. 
powsz. od godz. 16, 18, 20, w  niedz. od 
godz. 14, dozwolony od la t 16.

„ F A M A "  — Psie Pole, „T riu m f dr. 
0 'Connora" (amer.), w  dn. powsz. godz. 
19, w  niedz. od godz. 16, 18, i 20, czyn­
ne w piątki, soboty 1 n iedziele, do­
zwolony od lat 14.

Nocne' dyiarp aptek
Pod „Bocianem " — Łokietka 11 

M „Łabędziem** — Pułaskiego 16 
„  „M ew am i" — Partyzantów 25 
„  ■ „Stara Apteką" — Kurzy Targ 4

Usprawnienie pomocy 
dentystycznej 

dla ubezpieczonych
Lecznictwo dentystyczne, jako jedna ~ 

z bolączek świata pracy, wymagało u- 
sprawnienia. W  związku z tym Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w 5 Warszawie 
zalecił wszystkim Ubezpiecżaińiom Spo­
łecznym organizowanie pomocy denty­
stycznej dla ubezpieczonych 1 członków 
rodzin, w  oparciu o następujące zasady:

Usuwanie w  znieczuleniu zębów nie 
nadających się do leczenia, leczenie o- 
raz plombowanie zębów dotkniętych 
próchnicą.

Ubytek zębowy będzie \\> pełniany 
plombą: cementową, porcelanową, lub z 
amalgamatu srebra. Żaden ródzaj plomb 
nie podlega dopłatom. Ponadto leczenie 
schorzeń jam y ustnej, wchodzącej w  za 
kres lecznictwa stomatologicznego.

Protezy zębowe, jako środki, pomocni­
cze przeciwka zniekształceniu i kalec­
twu, mogą być udzielane ubezpieczo­
nym członkom rodzin bezpłatnie na 
wniosek lekarza domowego lub 'lekarza 
dentysty Ubezpięcząlńi' ‘ Społecznej. O 
przyznaniu protezy zębowej decyduje le ­
karz naczelny. Ubezpieczalni Społecznej, 
względnie komisja- lekarsk-a..

W  zakresie profilaktyki Ubezpieczal- 
nie Społeczne będą urządzały gabinety 
dentystyczne dla m łodzieży szkolnej w 
szkołach.

W  tym celu Ubezpieczalnie Społeczne 
nawiążą współpracę z instytucjami pań­
stwowymi i samorządowymi, prowadzą­
cym i akcję lecznictwa dentystycznego.

Bliższych -informacji w  tej sprawie u- 
dzlelają zainteresowanym wszystkie U- 
bezpieczalnie Społeczne i -Wydział Ubez 
pieczeń Społecznych OKZZ we Wrocła­
wiu, Mazowiecka 17.
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Z  przykrością . musimy zanotować dziś 
nową skargę na hotele wrocławskie. 
Tym  razem dotyczy naszego reprezen­
tacyjnego hotelu „M onopo l". Od wielu  
m iesięcy pisaliśmy o przygotowaniach 
miasta na przy jęcie zagranicznych tu­
rystów, o uprzejm ości itd. Słowa te naj 
w idoczniej n ie dotarły do świadomości 
portierów  hotelu „M onopo l".

O to przybyła do Wrocławia para oby­
wateli belgijskich. Z  Dworca skierowa­
no ich  do hotelu „M onopo l". Na zapy­
tanie, czy jest w olny pokój — portier 
odburknął niegrzecznie.

— N ie  ma, n ic ... Wszystko zajęte, bo 
Jest z jazd . .

Wreszcie po długich rokowaniach o- 
świadczył, te  m o ie  być pokó j ale... n ie - 
opalony. Para belgijska m ocno skonster 
nowana tym  „zim nym  przy jęciem "  —

zgodziła się na zamieszkanie to lodowa­
tym  pokoju . Podło jednak kilka cierp ­
k ich  uwag na temat gościnności na­
szych hoteli.

Goście belgij. et, byli bardzo zdziwie­
n i, gdy w kilka m inut po $vynajęciu 
im  „ ostatniego"  wolnego pokoju  — no- 
wy klient, cieszący się w idać większym 
zaufaniem portiera, otrzymał -ciepły, o- 
palony pokój.

K iedy nareszcie personę l  hotelowi; 
przestanie prowadzić tę- „zim ną w ojn ę " 
z przybyszami, k tórych  ty lekrotn ie za­
pewnialiśmy, żc Wrocław jest doskona­
le przygotowany na p rzy jęcie  swoich i 
obcych. M o ie  by przed ewentualnymi 
przyszłymi imprezami turystycznymi w 
skali międzynarodowej urządzić „kon­
kurs uprzejm ości"  dla personelu hote­
lowego? R, W.

H r e  «
Im. ^ a O r ie l i

K iedy wchodzi się w  ulicę Gabrieli 
Zapolskiej, w ie lk i gmach teatru patrzy 
szklanymi oczyma szyb, zamknięty w 
sob ie ' i martwy. A le  to tylko na pozór, 
bo gdy po długiej desce zastępuj ąo*»j 
schodki w ejdzie się do środka, ubielo­
ne wapnem postacie, żółte pagórki p ia­
sku, stuk młotków, zgrzyt pił i hebli — 
świadczą o wytężonej pracy w  tym bu­
dynku.

K ierownik budowy lnż. Pajek oprowa­
dza mnie po zniszczonym wnętrzu tea­
tru.

— Według planu mamy roboty skoń­
czyć na 1 września br. W  stosunku do 
ogromu praćy, jaka nas' czeka, termin 
jest bardzo krótki,. Dotychczas sprzyja 
nam zima, której właściwie nie ma, ale 
jeżeli odwiedzi nas lekki, 4—5 stopnio­
w y m róz,'sta jem y z pracą natychmiast.

W najbUższej przyszłości pobuduje 
się rusztowania na widowni, zrzuci się 
zniszczone stropy siatkowe, które wo­
bec licznych uszkodzeń nie dają rękoj­
m i bezpieczeństwa, oraz usunie się ob- 
lużnlony * opadający tynk.

Przy oglądaniu sceny, przytłaczającą 
swoją 5 piętrową wysokością, k ierow­
nik z żalem patrzy na gmatwaninę że­
laznych lin 1 dźwigów, stafioWlących 
ongiś precyzyjną maszynerię.

— Za późno pomyślano o zabezplecze 
niu ob iek tu .'Tu  w ięcej Jest szkód w y ­
rządzonych przez szabrowników,' niż

ęjęj t e u t r z e  
Z a n o L ik ia j
przez wojnę. A le  odbudujemy 1 to. Na 
remont teatru im. Zapolskiej trzeba w y­
dać około 90 milionów zł, lecz nie na­
leży tych pieniędzy żałować. Wrocław 
w  pełni zasłużył na to, żeby z ofiar­
nych składek swych obywateli otrzy­
mać najnowocześniejszą scenę w  Pol­
sce. (meh)

«W niedzielę »Flis
dla. świata pracy

W niedzielę, dnia 23 stycznia br., 
o godzinie 11-tej przed południem, 
Opera Robotnicza wystawi w Pań­
stwowym Teatrze Dolnośląskim cie 
szącą się wielkim powodzeniem ope 
rę „Flis11.

Dwie główne próby przed wystę^ 
pem niedzielnym odbędą się we 
czwartek, dnia 20 i piątek 21 o godz.
18-tej, w  sali OKZZ. Obecność człon 
ków obowiązująca. Próby w  insce­
nizacji i reżyserii dyr. Drabika, po­
siadające charakter dalszego szkole­
nia zespołu Opery Robotniczej, ma­
ją na celu nie tylko utrzymanie o- 
siągniętego poziomu artystycznego, 
ale podniesienie go przez stałe 6wi 
czenia tak wokalne, jak i sceniczne.



Kto zna te osoby?
Jan Teleclci, repatriant zza Bugu, 

«  b. woj. wołyńskiego, prosi *o pr*e- 
Ułanie na jego ręce ew. wiadomości 
o członkach rodziny: żonie Teleckiej 
z Bieńczyokich Antoniny, ur. w  1913 
-r., córce Teleckiej Wandzie Teresie 
ur. 1937 r., Marudzie Sabinie lat 28, 
Marudzie Pioirze ur. w  1942 r., Bień 
cziyckim Mieczysławie łat 36, Bień. 
czyckiej Bronisławie ur. w  1913 r., 
Bieńczycłdm Bolesławie, Bieńczyc- 
fciej Aleksandrze. Teleckiej Leono- 
rze lat 55, Teleckiej Walerii lat 22.

Wiadomości prosimy przesyłać na 
adres: Jan Telecki, Wrocław, Szpi­
tal Wszystkich Świętych, Oddział W 
3 B.

*  * *
„Niepewny". Podajemy poniższe 

adresy: dr Władysław Bogdanowicz, 
* Wieniawskiego 12, dr. Piotr Czer­
niak, Roosevelta 30, dr. Witold Gór 
ny, pl. Legnicki 2, dr. A lfred Ep- 
pinger, Wyspiańskiego 33, dr. Ta­
deusz Likwiński, Piastowska 45, dr. 
Hajfen, Nowowiejska 42.

PORADY PRAWNE
H. E. — Z zaopatrzenia w  wysokości 

uposażenia urzędrtika państwowego V I 
grupy miesięcznie korzystać mogą w y­
właszczeni na zasadzie dekretu o prze­
prowadzaniu reform y rolnej b. w łaści­
ciele lub współwłaściciele nieruchomo­
ści ziemskich, o ile nie otrzymali sa­
modzielnego gospodarstwa rolnego poza- 
obrębem wywłaszczonego majątku.

Natomiast byli właściciele' przedsię­
biorstw, przejętych przez Państwo na 
zasadzie ustawy o przejęciu na włas­
ność Państwa podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej, otrzymują od Skar 
bu Państwa odszkodowanie w  terminie 
jednego roku, licząc od dnia doręcze­
nia im zawiadomienia w  przedmiocie 
prawomocnego ustalenia wysokości przy 
; padającego odszkodowania. Odszkodo-

■ wanie to będzie w  zasadzie wypłacane 
*w papierach wartościowych, zaś w  w y ­
jątkowo gospodarczo uzsadnionych przy 
padkach może być wypłacone również 
w  gotówce lub. innych wartościach.

Szczegółowe zasady obliczania oraz 
sposób wypłacania tego odszkodowania 
mają być ustalone rozporządzeniem Ra­
dy Ministrów, która powoła również do 

• • życia specjalne . komisje, mające na 
celu określenie wysokości należnego od­
szkodowania.

Stała Czytelniczka Władysława. —  -Ce­
lem wyjaśnienia i określenia sobie sta­
nowiska w  społeczeństwie w  związku 
z podpisaną w  swoim czasie volkslistą, 
należy złożyć do m iejscowego prokura­
tora Sądu Okręgowego wniosek o prze­
prowadzenie dochodzenia. W zależno-’

■ ści od wyników dochodzenia, prokura­
tor skieruje sprawę' do sądu z aktem 
oskarżenia, albo wyda postanowienie o

§ ściganiu.

Odnośnie małżeństw zawartych w  1945 
roku wyjaśniamy, że są one ważne w 
świetle przepisów nowego prawa mał­
żeńskiego 1 nie wymagają żadnej lega­
lizacji.

Leokadia. — W odpowiedzi na list 
wyjaśniamy, że opisany weksel nie stra 
cił ważnoficl, lecz ze względu na‘ śmierć 
wystawcy należność może być realizowa 
na w  postępowaniu spornym przeciwko 
pozostałym spadkobiercom, którzy spa­
dek ob jęli. Odsetki należne od  surfiy 
kapitału zostaną również przez sąd za­
sądzone.

Ob. Gutowska, Legnica. —  Zaopatrze­
nie emerytalne po mężu, b. pracowni­
ku ,PK P , k tóry zginął w  czasie wojny, 
mając około 30 lat służby, przysługu­
je  i w  tej sprawie należy złożyć poda-! 
nie do DO KP miejsca obecnego 'zam ie-1 
szkania, załączając dowody o przebiegu | 
służby. '

Uprawnienie do korzystania z tego ty  
tułu wypłat powstaje od pierwszego: 
dnia następującego miesiąca po m iesiącu,; 
w  którym została wyzwolona spod oku- 1 
pacji niem ieckiej miejscowość stanowią-! 
ca m iejsce ówczesnego zamieszkania o- 
bywatelki (Bydgoszcz).

Należnbści, poprzedzające okres trzy-1 
letni, ulegają przedawnieniu.

- Ob. Jaśniewski, Wrocław. — Wypłaty 
t. T9r. zasiłków rodzinnych dla obywa--, 
tet polskich za okres służby podczas 
w ojny w  armii polskiej pod dowództ­
wem angielskim załatwia „Post-Saring 
Bank London". Do tego w ięc banku 
należy wystać list przedstawiający do-” 
kładnie stan sprawy 1 prosić o przeka­
zanie pieniędzy, podając swój adres.

Od pieczary do budy Burka
Pies najstarszy towarzysz człowieka

ł Prof. Roben Matlhey z uniwersy­
tetu w Lozannie zajmuje się specjał 
nie pochodzeniem psów 1 drogą roz- 
twoju poszczególnych psich odmian 
K ras, wytwarzanych drogą krzyżo- 
jwania.
I Prof. Matthey udowodniły że pies 
•wywodzi się od przodków bardzo 
irozmaitych. Wśród nich -najbardziej 
gnanymi są: szakal wilk europejski, 
[kujot amerykański i wielki w*tk. 
(północny. W żyłach wielu psów pły 
nie też krew innych zwierząt tej ro 
.dr.iny, zamieszkujących Azję Środ­
kową * Daleki Wschód.

Faktem jesi, że pies — to najstar­
szy towarzysz człowieka * że już 
(4.800 lat przed naszą erą znano psy; 
tenajdujemy o tiich wzmianki w  sta- 
jrych. papyrusnch. a na przykład na 
;chińskim dworze cesarskim ceniono 
i wówczas i hodowano wielkie psy 
myśliwskie.
; Mnogość psich odmian była wy. 
(tiikiem czasu. Zdaniem prof. Mat- 
jrthey, za koczowiskami- człowieka z 
•pewnością Włóczyły się szakale i wil 
ki, obgryzając porzucone przez lu- 
ydzi kości upolowanych zwierząt.
.Prawdopodobnie mniej dzikie jed­
nostki upodobały sobie współżycie 
jz' człowiekiem i one dały początek 
rasom psów. Zdaniem profesora, po 
tpularńy dziś puszysty szpic pocho­
dzi 2 wielokrotnego skrzyżowania

szakala z wilkiem. Od niego zaś po­
chodzą owczarki i pinczery, jako 
wynik krzyżowań wtórnych.

Pgy-wilki są potomkami wilka a 
zjatyckiego skrzyżowanego z tybe­
tańskim kolsunem. Do Europy przy 
były z hordami Dżyngfs—Chana. Na 
tomiast wyżły i selery wywodzą się 
najprawdopodobniej od wilka pół 
nocno - europejskiego. Podobizny 
chartów widnieją na rzeźbach egip­
skich i riawet na rycinach człowie­
ka przedhisłorycznego. pozostawia­
nych w  pieczarach. Jamniki i bul­
dogi są już owocem zwyrodnienia 
psiej rasy, podtrzymywanym przez 
człowieka-hodowcę dla *ch niezwy­
kłego wyglądu.

fllowy fi?m
dla młodzieży

Twórca wspaniałego lotniczego fil­
mu dQa młodzieży „Błyskawica" A. 
Stołper stworzył nowy rewelacyjny 
fiłm  pt.: ,.Prawdziwy człowiek*1 rów­
nież z dziedemy lotnictwa.

Bohaterski lofcnrk musi poddać się 
amputacji obu nóg, ale dzięki zna­
komitej protezie i codziennym upor­
czywym ćwiczeniom znała®! się znów 
na froncie i; bijje wroga nad Berli- 
tiem.

:| Prenumerują nu prowincji
Do dnia 20 stycznia 
można wpłacać w urzędach 
pocztowych i n lis to n o czów  

S  prenumeratę zlecona

!j j  Prenumerata zlecona wynosi:

J= zł 135.—1 m i e s i ę c z n i e
nie ponosi się przy tym żad- 

Hl nych kosztów  i nie wypełnia 

Ul się blankietu PKO w w

WODY MINERALNE lecznicze i stołowe 
SZLAM, ŁUG i SOLE   —
do nabycia

w Powszechne j  Spółdzie ln i  z odp. udz* 

cw e  M' r o c ł a w i u
— posiadającej przedstawicielstwo od Dyrekcji Uzdrowisk 

w Polsce na teren woj. wrocławskiego

S p r z e d a ż  h u r t o w a :  W rocław , ul. Sienkiewicza 18/22

Sprzedaż detaliczna w e wszystkich sklepach spożyw­
czych Powszechnej Spółdzielni k.266

■
■
m

■

■ ■ ■ ■ ■ ■  

W  #» 9 w  
filmu, książki, radia 

i plastyki 
na kształtowanie 
psychiki dziecka
Pierwszy w  Polsce dział poświę­

cony temu zagadnieniu znajduje się 
na łamach tygodnika literackiego 
..Odrodzenie** p. l.; ,,Sztuka dla
dzieci i młodzieży**.

Szereg artykułów wybitnych sił j  

fachowych, jak prof. Schuman, prof. 
Tadeusz Mikulski, Janina Doroszew ; 
ska i wielu innych, wyświetla te 1 
sprawy u nas dotychczas nie poru- • 
szane. W 3 nuTnęrze „Odrodzenia" i 
ukażą się artykuły -prof. Stefana Ba 
ley‘a, Stefanii Wąrtman i Janiny 
Osińskiej. W -ll

Ostrzeżenie
Pierścionek z ametystem owal- 

nym, koronkowa oprawa z jasnego 

złota, pierścień ciemniejszy oraz 

obrączka:; z  inicjałami ^S.S. .26,V II 

48“ pochodzą z kradzieży. 475

ZRZESZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 
SPEDYCYJNO -PRZEWOZOWYCH

Woj. Wrocławskiego 
zawiadamia swych członków, że z 
dniem 20X1949 r. obowiązuje nowa 
„Taryfa Spcdycyjno-Transportowa“, 
którą należy natychmiast i obowiąz­
kowo nabyć w  Sekretariacie Zrze­
szenia. 4^2

■  ■  ■ ■  ■

Geniralny Z m a d  Przem yślu  W ;ó k  ennczego
Dyrekc ja  Przem. Roszarnizego
Wrocław, u f. R u s lr a  16/17 

ZATRUDNI NATYCHMIAST;
Szefa Działu Inwestycji i Odbudowy 
Szefa Działu Ekonomicznego 
Inżynierów i Techników Termików 
Inżynierów i Techników Elektryko w 
nżyniera-Hydraulika 
Inżynicra-Clieinika 
Biologa
Specjalistów do Działu Pracy i  P łacy 

Księgowych, bilansistów i  kosztów własnych.

Wojewódzki Wydział Zdrowia
zatrudni natychmiast >■■ i

pielęgniarki kwalifikowane
ze znajomością języka nie mieckiego lub angielskiego do akcji 
szczepień przeciwgruźliczyc h B.C.G.

Zgłoszenia pokój: 322. . K-267

Kandydaci złożą oferty w  Dziale Personalnym.

U N IEW AŻN IAM  zgubiony Indeks nr 
488 na nazwisko Golecka Domicella. 476

ZG-UBIONO kartę RKU, odcinek zamel­
dowania. kartę -rozpoznawczą, kartę ro­
werową na nazwisko Polkowski Adolf.

474

j  0 6Ł 8SZEHPA PBOBM F
H ANDLOW E

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta­
n iej kupisz. Stalina 131, Skład mebM.

FUTRA, różne skórki futerkowe, w y­
garbowane i  surowe, kupuje „Occasion" 
Centrala w  Gdyni. Świętojańska 36, 
Oddział Warszawa. Chmielna 15. K  172

ZGUBIONO kartę rej. RKU  Biała Pod­
laska nr 394 F. 134, m etrykę urodzenia 
i m etrykę w  pełnym wypisie na nazwi­
sko Sobolewski Albert. 458

U N IEW AŻN IAM zgubiony dowód kole-
jow y  nr 275983 nazwisko Wnuk Boles-
ław. 453

U N IEW AŻN IAM  .zgubiony odcinek w y­
meldowania Zgorzelice na nazwisko Pa­
w licki Edward. 456

G E S A K O L
każdą partię kupimy zaraz 
Wytwórnia Chemiczna, Poznań, Do 
minikańska 7. Teł. 11-05. K  2267

ZGUBIONO - koncesję na prowadzenie 
sklepu spożywczego nr 120809 na nazwi­
sko Bryk. Natan. 457

POSAD POSZUKUJĄ

KSIĘGOW Y (handlowiec, brakarz drze­
wny) przyjm ie pracę obojętny dział od 
zaraz. O ferty „Słowo Polskie"' pod „Ucz 
cl w y ". ' 459

K O W AL (autochton) poszukuje pracy. 
Benedyktyńska 22/1 (przedłużenie Grun 
waldzkiej) po godzinie 18. ' 467

POSZUKUJĘ kulturalnej -panny." Opieka 
nad .czteroletnim dzieckiem. Warunki 
dobre. Żeromskiego 27-9. <68

K U PIĘ  motocykl 250-350 w dobrym sta- j  
nie, najchętniej czterotakt. Wiadomość: | 
Gen. Świerczewskiego 90. Hotel Gdańsk, i

GLUKOZĘ, strofantynę niemiecką 10 
ampułek kuplę. Wiśniewski, Jagiellon-
co& a  5 . ________________________  115 |

SKRADZIONO kartę repatriacyjną wyd 
Szczecin, odcinki zameldowania, kartę 
majątkową, legitym ację jeniecką 1 inne 
dokumenty na nazwisko Kozłowski Ka- 

I zlmierz, zam. gromada Malina, pow 
' Trzebnica. 449

SKRADZIONO dowód osobisty wyd. 
P K P  Wrocław, kartę RKU Tarnów, od­
cinek zameldowania. Noga ' Ludwik. 450

GABINET orzechowy tanio sprzedam. 
WiadomoSć: Bturo zleceń  „Eicpress
Ktuczborska 21/3.
ZM ECHANIZOW ANĄ wytwórnię ke­
ksów, cukierków, wafli, czekoladek od­
stąpię. Zgłoszenia „Ejcpress", K4ucń>or- 
ska 21/3. ___

ADELA Kosik z Obornik SI., uL Dzier­
żyńskiego 10 unieważnia zagubiony do­
wód osobisty nr 3148 wydany przez Za­
rząd Miejski w  Obornikach SI. 451

SZEŚĆ par kleszczy do wafli okazyjnie 
sprzedam. „Express“  Kluczborska 21/3.

Z G U B I’ , KR AD ZIE ŻE

ZGUBIONO książeczkę wojskową, w y­
daną Kraków, na nazwisko Kwiatek 
Jakób, zamieszkały Rogów, gmina So­
bótka. 427

U N IEW AŻN IAM  zgubione świadcetwo 
czeladnicze, świadectwo ukończenia 
Jedn. Kursu Budowlanego. Czesław 
Kmleciak, Wrocław, św. Antoniego 8.

426

UN IEW AŻN IAM  zgubioną legitymację 
WSH nr 3069. Zelezik Zygmunt. 471

U N IEW AŻN IAM  skradzioną kartę ewa­
kuacyjną wyd. przez Stanisławów, me­
trykę urodzenia, odcinek wymeldowania 
na nazwisko DaroLaniM Maria 4 Demla- 
a lso Józef. 472

ZGUBIONO . dokumenty na nazwisko 
Wójcik Jerzy: zaświadczenie RKU Wro­
cław. świadectwo Szkoły Ofic. Lublin, 
legitymację Osadń. Wojsk. 460

POTRZEBNA pomoc -domowa, referen­
c je pożądane. Wiadomość: Orzeszkowej 
nr 84 m. 3. 466

KOMFORTOWY pokój, umeblowany, o- 
kollca pl. grunwaldzkiego lub przy 
lin ii 13 poszukiwany. O ferty tel. ‘ 31-76 
lub pod „kierownik firm y budowlanej’ * 
„S łow o". 421

POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią, kom­
fort, ewenU sublokatorskie. Ziemski. 
Śmólucho wsk i eg o 54-2 407

UN IEW AŻN IAM  skradzioną legityma­
cję szkolna, kartę rejestracyjną RKU 
Radom, odcinek zameldowania na naz­
wisko Skrzypczyk Józef. zam. Wrocław, 
Wincentego W ffwu nr 42 m 10. 461

UN IEW AŻN IAM  Śwfałeetwo szkolne 
Lic. Spółdzielczego kl. lic. na naz­
wisko Ziębiński Zygmunt, zam. Wroc­
ław, Wincentego Witosa nr 42 m. 10.

462

UN IEW AŻN IAM  zagubiony odpis wyro- 
ku Sądu Okręgowego w Krakow ie 1 C. 
190/46. Helena Ostróżka, Wrocław, Krę 
ta nr 20 m. 18. 463

ZGUBIONO dw ie książki na konie nr 
016618, drugi nr 20201 wydane Trzebni­
ca wieś Kryniczno, gm. Wisznia Mała 
Gaweł Józef. 464

SKRADZIONO dokumenty: książeczkę 
wojskową wydaną w  Gorzowie dnia 1. 
4. 1946 r., zameldowanie, legitymację
•łużbową PM T. Sas Kazim ierz. 447

POKÓJ umeblowany przy rodzinie do 
wynajęcia w  zamian za lekcje konwer­
sacji anglelsko-francuskiej z zaawanso­
waną. Zgłoszenia „Słowo Polsk ie" pod 
„22“ . -  436

SAM OTNY pan poszukuje umeblowane­
go pokoju przy kulturalnej rodzinie, 
możliw ie w zasięgu 5-tki. Zgłoszenia 
do działu ogłoszeń, ul. Nowotki dla 
„470". 470

POSZUKUJĘ mieszkania dwupokojowe- 
go z kuchnią, łazienką bez .mebli za 
zwrotem kosztów remontu. Spółdzielnia 
„Feroina". H. Pobożnego 25. 473

POSZUKUJE pokoju przy rodzinie m ło­
da samotna. O ferty „S łowo .Polskie** 
pod ..Samotna**. *5*

| POSZUKIW ANIA RODZIN |

MOSZKOW ICZA Szlamę poszukuje kUr 
rynka Dora Prawda, obecnie zam. Wro 
cław, Ruska 18. 465

R O Ż N E

CHŁOPCZYKA 6-tygodniowego oddam 
na własność. Zgłoszenia ul. Slężańska 
n r 17. 455

SŁOWO POLSKIE Nr 19 Str. 1
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Drobiazgi 
sportowe

Hokeiści K T H  w ygra li z  W is i, 5:1 (2:0, 
1 :1, 1:1). Najlep iej grali Zieliński, L e ­
wacki 1 Czorych.

W ŁÓ K N IA R Z  W YG R YW A

Bokserzy Włókniarza (Łódź) pokonali 
w  K rakow ie team złożony, z bokserów 
W isły, Korony i  Grobli w  stos. 11:5. NSJ 
ładniejszą wajkę stoczyli w  w adzę [ cięż- 
k le j Jaskuła- i  Pieniążek. Ogłoszono 

remis, krzywdzący Pieniążka.

TY LK O  4:5 

. Anglelsko-kanadyjska drużyna Jiokejo- 
wa „Harringay Racers" w  swoim tur- 
neie po Czechosłowacji spotkała się z  ze 
społem Brna osiągając niskie zwycięst­
w o  5:4.

GDZIE SĄ  SPORTOWCY?
W e w tork i 1 piątki od godziny 18— 

21 odbyw a ją .s ię  w  Ośrodku W F ćw i­
czenia zaprawy zimowej dla lekkoatle­
tów 1' 1 ekkoatletek prowadzone przez re 
kordzistkę Polski Cejżikową.

M iędzy Innymi trenują Małeccy, K or 
szuń i kilku innych czołowych sportow­
ców. Zapraszają oni młodszych kolegów 

'do  naśladownictwa.

CO. ROBI WR. OZPŁ?

Zw iązek Zaw. Leśników wykonując 
apel Pafawagu przeprowadza akcję nau 
czania pływania. Około 50-clu przysz­
łych. przodowników pływactwa trenuje 
ną basenie krytym . Co zrobił w  sprawie 
popularyzacji pływania Wr. O ZPł i w e­
zwane- kluby?

Niedziela najważniejsza w roku
Dwie drużyny Wrocławiu u wiót ligi

Sytuacja jaką w ytw orzył w  boksie 
polskim wynik meczu Łublińianka •— 
Zjednoczenie 10:6, stworzył dla naszego 
Samorządowca perspektywy  awansu do 
pierwszej lig i lub. pow rót do k l. A. 
D latego też mecz niedzielny w  Byd­
goszczy jest dla Wrocławia bodaj źe 

inajważniejszym wydarzeniem roku. Trze 
ba będzie na . niegościnnym ringu byd­
goskim wywalczyć przynajm niej Jeden 
punkt, ażeby po ewentl. zwycięstw ie 
nad Lubjinlanką w e Wrocławiu dopro­
wadzić do spotkania na neutralnym 
ringu 1... ‘wygrać.

Bądźmy realni: remis uzyskany w Byd 
goszczy traktu jem y jako asekurację 
konieczną na... drugą ligę. .,

Z  Wrocławia wyruszy'1 na feri mecz 
drużyna osłabiona brakiem Kurowskie­
go I, którego zastąpi zupełnie dobry 
Smaczyński.

Poza tym walczyć będą: Żurawski, Ku  
row ski I I ,  Waluga, Bogucki, Hor bort, 
Barbarowicz i  "C iećw ierz . Drużynę tę 
stać na sukces, liczym y bowiem na 
punkty Żurawskiego, Kurowskiego i 
Horbonia  na pewno, a Smaczyński, Bo-

Walkowery znów zmieniają tabele
W ydział Sportowy Wr. OZB na swym 

ostatnim posiedzeniu zmienił niektóre 
wyniki uzyskane na ringu na walko­
w ery  dla przeciwników.

Zawody Czarni Nowa Ruda — Pafa- 
wag U, które zakończyły się wynikiem  
9:7 dla wagoniarzy,^ zweryfikowano 9:7 
dla Czarnych za udział w  drużynie Pa­
fawagu Pajdowskiego,

Gwardia Leg. . otrzymała punkty vo. 
16:0 z  meczu ZM P  Lubań za udział w 
te j i drużynie dwóch znokautowanych 'za 
wodników L  nieobsadzenia Jednej wagi. 
Polonia Sw., która .wygrała ^ ierW sży 
m ecz z Atomem 11:5', także otrzymała 
punkty vo. 16:0 za udział w  drużynie 
Atom u nieuprawnionego zawodnika W it 
czaka 1 nleobsadzeńle dwóch wag.

Stfotf u sqsiadów
W  Moskuiić 'ódbyły  śię HJólelkle‘zaioó- 

* i )  l̂DCb8t>KI@ g tl0 £lnle?tt fr.lsitżÓib z .s . 
R.R. Mieszkowa,| IĆriuKowti',' GtadWińa, 
Soboliewa i  Jpnuęlhó. £#  i

^SygrM^MO m  st^ lęm  do­
w olnym  w czasie 59,9, wyprzedzając 

zaledwie o 0,3 jun iora  Kuczerowa.

*  *  *
W Leningradzie odbyły się zawody 

lekkoatletyczne z . okazji otwarcia no* 
tce j h a ll.. Doskonały lekkoatleta R oh lin  
skoczył wzwyż 1,93 m .

; V  # *
W meczu pięściarzy Moskwy z repre­

zentacją Związków Zawodowych Finlan  
dii- bokserzy m oskiewscy'-odnieśli w iel­
k ie  . zwycięstwo w stosunku 16:0.

Unieważniono pierwszy mecz pomię­
dzy Budow lanym i^ 1 rezerwą Zapłonu, 
który został ogłoszony 16:0 dla jelen io- 
górzan z  powodu nieprzybycia na czas 
lekarza. Powtórny mecz został wyzna­
czony na dzie$ 6 lutego w e Wrocła- 
Wiu.

Uwzględniając niedzielne wyniki w  kl. 
B : Lustrzanka — Zapłon I I  16:0 vo.a 
Pocztow iec — Budowlani' 5:9, Podchorą 
żak — Gwardia Jawor 14:0,' Gwardia 
Wr. — Atom  16:0 vo.t Polonia — Czar­
n i N. Ruda 16:0 vo., Pafaw ag n  — 
Dziew iarz 8:8, Odra N. Sól — ZM P Lu 
ba$ 12:4, Z jednoczenie Leg. — Gwardia 
Leg. 16:0 vo. . — tabele w  poszczegól­
nych grupach przedstawiają się nastę­
pująco:

GRU PA  I

Odrą. N. S.ól 6 12 78:18
Promień ża ry | 6 50:28
Gwardia '  Leg. ! 4 30:64
ZM P Ltib&K ■ 1 4 24:72
Zjednoczen iv 8 2 38:40

GRUPA 31 ' ;

Podchoiążak 6 10 65:29
Budowlani . 6 10 55:36
Pocztowiec e 5 44:50
Lustrzanka ■ V 8 44:68
Gwardia Jawor - 1 4 51:59
Zapłon II 6 2 25:71

G RUPĄ m

Gwardia Wr. 7 14 104: 8
Polon ia Swldn. 7 8 69:43
Atom ' Swidn. 7 8 53:59
Czarni N. Ruda 7 8 47:65
Pafawag n | 7 3 42:70
Dziew iarz Leg. 7 1 19:93

guckl, Waluga, a nawet Barbarowicz 
muszą w sumie wyciągnąć 3 punkty, 
potrzebne do sukcesu.

A  PAFAWAG?- 

Na ringu wrocławskim przeżywać bę­
dziemy bodaj większe em ocje n iż  sym­
patycy x Samorządowca w Bydgoszczy. 
Drugi wrocławski kandydat do awan­
su ligowego,, doskonały w tym  roku  ze­
spół Pafawagu staje do decydującego 
meczu z Hutą Zabrze  osłabiony brakiem 
najlepszego boksera — Szczepana.

Słyszeliśmy o różnych koncepcjach 
składu’ drużyn.

Sprawa Pafawagu, jest sprawą całe-’ 
go sportowego ^Wrocławia 1 dlatego poz­
wolim y sobie na pewne sugestie pod 
adresem kierownictwa sekcji.

W ydaje się nam, że Faska i  Czajkow­
ski muszą walczyć tu swoich wagach 
1 • należy zrezygnować z m łodego jesz­
cze Sawickiego. Powinni oni w walce 
z  Lorenczykiem  i  Karczem  zdobyć 4 
punkty dla Pafawagu. Przeciw  Matlo- 
chowi (H ) -należało by  wystaw ić Popow 
skiego, a n ie  Sztolca, k tóry  wygra prze­
cież z Pieqzą. W  ten sposób Pafawag 
będzie m iał na pewno 6 punktów,, a o 
dwa dalsze potrzebne do remisu musi 
postarać s ię Krupińsk i w walce z F o - 
m ulick im .
. Kaczor i  Pajdow ski mogą zarobić je ­
den punkt w  walce z  n iezbyt silnymi 
Pałką 1 Hoferkiem . Matloch 1 Galie wy 
walczą punkty dla Huty -Zabrze, bez 
względu na to; z kim będą walczyć.

A  więc, chcielibyśmy widzieć w  rin­
gu następujący skład Pafawagu:

Faska, Czajkowski, < Sztolc, Popowski- 
Kacżor, K rupiński, Sm yk i  Pajdowski.

(O)

ZKS * czy Samorządowiec 
CPN czy Gwiazda?

Nowe zadania  
PZL4

W  GUKF radzili nad przyszłością na­
szej lekkoatletyki dyr. Kuehar, dyr. A - 
skanas, Foryś, S ienkiew icz 1 prof. Paru- 
szewski. ;

Zm iany’ struktury sportu polskiego na 
kładają bowiem na P Z L A  nowe zada- 
hial' ’

Związek zajm ie * się sportem w yczy- 
nowem  i. będzie organizował zawody 
mlstrzowsk!e i  międzynarodowe. Zrze­
szenia sportowe będą m iały prawo ' o r­
ganizować Imprezy lokalne; Rozgrywane 
będą mistrzostwa gminne, powiatowe, 
okręgowe Polski.

Zawodników . podzielono na Klasy I, 
I I ,  I I I  ł  państwową, ustalając minimum 
które wynosi 900 punktów dla kl. pań­
stwowej, 700 dla kl. I-szej, 500 dla 33-iej 
1 250 pkt. d la  m -c ie j (w g tabeli fiń ­
skiej).

Trenerzy i  instruktorzy ukończą kur­
sy 1 otrzym ają dyplom y. Będą oni o- 
p la ca n i. według, umowy zbiorow ej dla 
prac. społecznych.

Dziś o godz. lft-tej w  lokalu Gwiazdy 
p rzy  ul. Pomorskiej 11/13 rozegrane zo­
staną decydujące zaw od y . pomiędzy 
ZKŚ-em  l  Samorządowcem, które dadzą 
prawo jednej z tych drużyn do udziału 
w  finałowych rozgrywkach o drużynowe 
mistrzostwo Wrocławia.

Poza -tym  Już rozlosowano rozgrywki 
finałowe. .
' Term inarz przedstawia się następu­
jąco: ■ -
22i I. ż w y c . . <jzie- spotkania X  — Gwia 

zda.
23. I. Gwiazda — GPN, 25. I .  CPN  — X, 

27% I. CPN Gwiazda 
29. i i  Gwiazdą — X , i.- II . X  — CPN. "

I g  

3

i i
ca 
c *

Gospodarze Ha pierwszym miejscu.
Jak nam się wydaje, Walka o tytule 

drużynowego mistrza W rocławia zadecy • 
duje m ecz pom iędzy Gwiazdą 1 CPN. 
em. (f )

dlu (Weku W  
(d  ulojtw*-

W

Budowlani radzą
Zarząd ZKS „Budow lani" zwołuje ro­

czne walne żebranie członków i sym­
patyków, które odbędzie się w  dniu 
2 1. I. 1949 .r. o. godz 17rtej w  sali ÓKZZ 
p rzy ul. Mazowieckiej.

Porządek dzienny.;
1) Zagajenie
2) Powołanie prezydium zebrania
3) Sprawozdanie finansowe 1 sprawoz 

danie z działalności klubu ód czasu 
istnienia Klubu

4) W ybór zarządu Klubu
5) Wolne wnioski. .

prezentów dla 
panny Agnieszki

Wzrok mój padł na kalendarz, 
Mam tam zanotowane wszystkie waż 
niejsże wydarzenia, terminy,, spot- ■ 
kania itd. Stwierdzam, że w  dniu 21 
stycznia przypadają imieniny pan­
ny Agnieszki.

Odbywam więc naradę wojenną : 
z żoną. Co by tu kupić na imieniny 
naszej Aguni?

■— Kupimy je j wazon radzi żona.
—  Stłucze się... Przecież wiesz, ja | 

ka Agnieszika jest żywa, jeden nie- . 
opatrzny ruch i nasz drogocenny 
prezent leży na ziemi Trzeba wy- 
myśleć coś praktyczniejszego.

—  Bón ha tłuszcz —  zaryzykowa­
ła moja córka. ’

— Nigdy! Agnieszka by się zresz 
tą obraziła.

Dyskusja potoczyła się wartko. Ku 
pienie roweru, białego wagonu Pa- • 
fawagu,- iglicy, lwa z Ogrodu Zoolo­
gicznego odrzuciliśmy jako niereal­
ne.

A ż wreszcie wzrok mojej żony 
padł na numer „Słowa Polskiego'4.
. —  Mam! —  zawołała. —  Agniesz­
ka się ucieszy... Dostanie od nas 14 
prezentów... I  to jakich!

—  Ile to nas będzie kos2towae? 
Kobieto, zastanów się!

—  100 złotych co dwa tygodnie. 
Zaprenumerujemy : Agnieszce na 
imieniny bibliotekę „Słowa Polskie 
go“ . Za 2400 złotych, które wpłaci­
my, otrzyma 14 cennych książek.

Zgodzili się jednogłośnie.
8kJ.

D E K L A R A C J A
Niniejszym ee-mawiem ....  książek, które zaznaczyłem krzyżykiem na

załączonym niżej, wykazie i zobowiązuję się do opłacenia należności w su­
mie i l  flicząe 'pó‘ 200 zł za jedną książkę).

? Prawtf 1 ©bownąz&i prenumeratorów są mi "znane.
Nazwisko i Im ię ■ ,,

Ząwód

Adrea.

1 Andrzejewski: J. Popiół < diament 7 W olfert I. Banda Tuckera
2 N ekrasow W. W okopach StalingraduB popowskl A . W im ię  człowieka
3 Maupassant G. Opowiadania 9 Brzechwa J. Ciepło, zimno, gorąco
4 Olbracht I. pzlwna przyjaźń  10 Raj Anand ,M Kulis

Strong A. L r  Chiny ju trą  11 Antologia now eli po lsk ie j
Czechow A . Opowiadania 12 Llndsay J. Ludzie 48 roku

Objętość książek będzie się wahała od 250 do 550 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 6 książek.
Deklarację wypełnić ©zytelnie, przesłać pod adresem: Warszawa, 
ul. Daszyńskiego 16. ..Czytelnik** — Biblioteka w Prenumeracie.

NIKODEMA DMf
Mańka zaczepia na u li cy N ikodema  i  prosi, aby do n ie j po­

w rócił. Z irytow any Dyzma odpowiada, żeby sobie to  wybiła z gło 
wy, bo on się żeni z  Inną...*

—  Wróć! Wróć do mnie —  wyszeptała.
—  A  to piła z ciebie. Zobaczę, może później. Do 

.Widzenia.
Skinęła w milczeniu głową.
Długo jeszcze stała na miejscu, patrząc za nim. 

Gdy znikł na skrzyżowaniu ulic, otarła chustką oczy 
i poszła w przeciwną stronę.

Nikodem był wściekły. Ta Mańka, która zjawiła się

nagle ni z tego, ni z owego... Dawno o niej zapomniał... 
I  w ogóle jakim prawem go się czepia?!... No oczywiście, 
kocha się i w gruncie dobra dzieiwczyna, ale to jeszcze 
nie powód, by łaziła za nim...

—  Jeszcze mnie kiedy skompromituje. Albo Ninie 
nagada czego. Cholera!

Postanowił sobie, że jeżeli go jeszcze raz zaczepi, 
tak ją obsztorcuje,. że już więcej nie ośmieli się.

W mieszkaniu powietrze było jeszcze przesycone 
perfumami Niny. Rozebrał się i chciał położyć się do 
łóżka, gdy przypomniał sobie, że jutro rano Krzepicki 
wyjeżdża dó Koborowa, i że musi mu przygotować róż­
ne papiery.:

Pracował dobre pół godziny i kończył właśnie, gdy 
rozległ się dzwonek telefonu. Podniósł słuchawkę.

Telefonował Wareda. Siedzą całą paczką w knajpie 
i zdecydowali wydzwonić Nikodema.

—  Od czasu przyjazdu pani Niny —  skarżył się 
pułkownik —  wcale cię nie widzimy. Przyjeżdżaj ko­
niecznie.

Dyzma jednftk kategorycznie odmówił. Był zmę­
czony i senny.

W ogóle nie lubił knajpy. Wypić od czasu do czasu 
—  owszem, ale siedzieć godzinami przy stoliku i zalać 
się na trupa — nie. Jeżeli dawniej birb anto wał z Wa- 
redą, Ulanickim i innymi, robił to tylko dla nawiąza­
nia stosunków.

Teraz marzeniem jego, do którego stale powracał, 
było równe, spokojne życie w Koberowie.

Sprawa unieważnienia małżeństwa Niny posuwała 
się szybko. Największe ułatwienie w niej stwarzał fakt 
sfałszowania nazwiska przez męża — resztę robiły pie­
niądze, a tych obecnie Dyzmie nie brakowało.

- Dni upływały jeden za drugim, nie przynosząc waż 
niejszyćh zdarzeń.

. Nieobecność Krzepickiego dała się jednak odczu­

wać Nikodemowi na każdym kroku przy urzędowaniu 
w banku.

Chociaż miał już niejaką rutynę i wiedział, co na­
leży robić w tym, a co w tym wypadku, bywały jednak 
kwestie, którym podołać nie umiał. Wówczas jedynym 
ratunkiem był ciężki atak reumatyzmu.

Jeżeli wszakże popełnił pomimo posuniętych do 
maksimum ostrożności, kilka błędów —  kładziono to 
na karb roztargnienia pana prezesa z powodu zakocha­
nia, o którym w banku obszernie dyskutowano. Źródłem 
głównych informacji w tym względzie był Ignacy, któ­
ry codziennie nosił kosze kwiatów do mieszkania na­
rzeczonej pana prezesa. ^

Nina bywała kilka razy w  tygodniu u Nikodema. 
Pani Przełęska nie wiedziała o tym, głośno i wobęę 

wszystkich zachwycała się wielkimi zmianami na awan- 
taż w urodzie i usposobieniu siostrzenicy.

—  Kochać i być kochaną —  mówiła do niej —  to, 
moja droga, najlepsza kosmetyka dla kobiety. Przecież 
ty rozkwitasz w oczach.

Nina śmiała się później opowiadając to Nikodemo­
wi.

(Dalszy ciąg Jutro)
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